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Ekspozyturę w Krakowie, ulica Tenczyńska 4

celem ułatwienia połączenia z odbiorcami 
w Polsce i obniżenia cen organów, zapędów 
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Przewielebne Duchowieństwo i Szanownych 
P. Organistów zwracać się odtąd zawsze d o :

Zakładu budowy organów 
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Ekspozytura w Krakowie 
ulica Tenczyńska 4, m, 11

Nieobowiązujące kosztorysy, rysunki i t. d. bezpłatnie
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X . SZY M O N  D R E SZL E R

STANOWISKO MUZYKI KOŚCIELNEJ 
W  ŻYCIU ARTYSTYCZNO-KULTURALNEM

Religja, jako życie wewnętrzne, w zarodku ma dążenie obja­
wienia się i uwydatnienia na zewnątrz. Religja bowiem, to jakby  
ogień, pochodzący z świata wyższego, ogień, który nie poprzestaje 
na życiu w jednostce, lecz wychodząc poza jej granice, szuka dusz 
podatnych i pokrewnych, aby je przenikać, zespolić, zjednoczyć. 
Powołaną do tego pomocniczką religji jest sztuka. Ona przecież 
wszystko, co duchowe, szlachetne umie ustroić w piękne formy  
i niemi zachwycać serce i duszę człowieka. Czy wobec powyższego, 
Kościół, któremu przecież zależy na tern, aby serce ludzkie zapalać 
do dóbr wyższych, rzeczy nadnaturalne uprzystępniać rozumowi 
ludzkiemu, wogóle wszystkie siły i zdolności ducha ludzkiego wcią­
gnąć w służbę Bożą, czy Kościół wobec sztuki zajmie stanowisko 
obojętne? Bynajm niej, Kościół szeroko otwiera podwoje swoje dla 
sztuki wogóle. I bez przesady twierdzić m ożna, że Kościół, kruszące 
się w kulcie pogańskim gałęzie sztuki i artyzmu do nowego powołał 
Ż5'cia, pozostawiając im coprawda stare prawa, nadając im jednak­
że nowe wzory i nowego ducha. Bez namysłu i z calem zaufaniem  
spieszą wszystkie dziedziny sztuki na wezwanie Kościoła, i muzyka 
i architektura, i rzeźbiarstwo, malarstwo, poezja. Muzyka nawet 
nie bez obliczenia wchodzi do Kościoła. Gdzie bowiem znajdzie 
ona publiczność więcej nastrojową i życzliwą aniżeli w Kościele. 
Czy tekst liturgji i innych modlitw, chociażby utrzymanych w for­
mie niewierszowanej i nierymowanej nie bardziej jest poetyczny, 
niż jakiś tekst operowy; czy tchnące z niego myśli i nastroje nie bar­
dziej są szlachetne, subtelne, dystyngowane? Doprawdy, która sala 
koncertowa, który gmach operowy byłby chociaż w części tak po­
datnym i dodatnim gruntem dla idealnej sztuki tonów. Dlatego 
też muzyka zajmuje w Kościele stanowisko najbardziej wyróżnione, 
ona bezpośredni udział bierze w czynnościach świętych, celebrans, 
jak i lud w formie śpiewu najgorętsze swoje modlitwy posyłają 
przed tron Boży. Owo wyróżnianie muzyki przed innemi dziedzi­
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nami sztuki i ze strony Kościoła zdaje się nie być bezcelowe. W ia­
dom o, że oświaty religijnej i nauczania ludu dokonują rozprawy 
i tłumaczenia prawd świętych, wiemy, że wolą jednostki kieruje 
Kościół zapomocą przykazań i zbawiennych nawoływań z ust. ka­
płanów. W iem y pozatem, że tekst modlitwy podany bez m elodji, 
nabrałby więcej może wyrazistości i precyzyjności. Na co więc m u­
zykę, mełodję w K ościele? W idać z tego, że Kościołowi w tym  
wypadku nie chodzi o oświecenie rozumu, ani o determinowanie 
woli w pewnym kierunku, jak właśnie o wywoływanie pewnych 
efektów duszy i fantazji, czyli krótko mówiąc o przeżycia estetycz­
ne. Muzyka więc spełnia w Kościele czynność przedewszystkiem  
estetyczną i  artystyczną.

Patrząc na muzykę pod powyższym kątem widzenia, nasuwa 
nam się mimowolnie pytanie, jakiemi prawami kieruje się muzyka 
kościelna, będąc prawdziwą sztuką, jak to mówi M . P. M otu pro- 
prio Piusa X . Ściśle biorąc, sztuka, artyzm, ma cel w sobie za­
mknięty i podlega tylko własnym prawom. A  więc wobec tego i m u­
zyka kościelna, tak twierdzi wielu, o ile ma być prawdziwą sztuką, 
powinna być wolną od wszelkich więzów i ograniczeń ze strony 
Kościoła, inaczej będzie ona zawsze niedoskonałą, wogóle niezdolną 
podnieść się do pewnego stopnia artystycznego, jeżeli nie będzie 
mogła posługiwać się temi samemi co muzyka świecka prawami 
i środkami.

Przypominając sobie, jaki jest cel muzyki kościelnej -—  po­
większenie chwały Bożej i uświęcenie i zbudowanie wiernych —— 
zapytajmy się, czy taki zarzut jest słuszn^. Każdemu muzykowi 
wiadomo, że nie łatwą jest rzeczą, owszem, wielką sztuką skompo­
nować pieśń, któraby bezwzględnie chwytała za serce każdego 
człowieka bez różnicy wieku i stanu. Tajemnica takiej pieśni tkwi 
bezsprzecznie w form ie i treści t. zn. prosta struktura, a przytem  
głęboka treść. Podobne rozważanie prowadzi nas do prawdziwej 
oceny muzyki kościelnej. W iem y przecież, że muzyka kościelna naj­
bardziej od wszystkich innych rodzajów muzyki dąży do tego, aby 
działać masowo, cale masy wciągnąć w swoje kolo czarodziejskie, 
'a że osiąga efekty głębsze i silniejsze, aniżeli wywołać zdolne jakaś 
opera, lub audycja koncertowa, o tem chyba nikt nie wątpi. Praw­
da, że w wywołania takich efektów pomocniczym czynnikiem jest 
i akcja liturgiczna. Zawodne bowiem jest mniemanie, jakoby akcja 
liturg. i muzyka kroczyły niezależnie obok siebie, owszem ostatnia 
odbiera od akcji liturg. jakoby promienie duchowe. Piękno m u­
zyki przecież nie tkwi —  jak to nieco jednostronnie twierdzi Han- 
słiclc —  w samej form ie. Dźwięki mają wartość swroją estetyczną 
tylko, o ile są wyrazem pewnej treści, tak że w muzyce wokalnej
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na przykład nastrój promieniujący z treści tekstu, odzwierciadla się 
w m tlodji. Tein się tłumaczy, że prosta pieśń kościelna nieraz więk­
sze roki wiażenie na masy, aniżeli artystycznie wykończony motet. 
Co wobec tego znaczy wszelka piękność zawarta w formie, jeżeli 
najprostsza melodja zdolna w sercu człowieka wywołać najgłębsze 
czucia piękności. M ógłby ktoś powiedzieć, że ostatnie wywołane 
bywają bardziej przez tekst zawarty w akcji liturg., aniżeli przez 
m elodję; nieprawda, w mełodji bowiem ucieleśniona jest treść tek­
stu, a więc zapomocą melodji dopiero piękno estetyczne na ze­
wnątrz się ukazuje; bez melodji napróżno szukać efektu.

Z rozważań powyższych wynika, jak błędnem jest twierdzenie, 
że muzyka kościelna nie jest prawdziwą sztuką, ponieważ nie ope­
ruje temi wszystkiemi środkami wyrazu i form y, co muzyka świec­
ka. Twierdzenie to jest jednostronne, tern samem prawem bowiem  
m ógłby ktoś muzyce świeckiej odmówić charakteru prawdziwej 
sztuki, ponieważ brak jej prawdziwej treści. Treść i środki wyrazu 
są po obu stronach różnie podzielone; a ponieważ ocena prawdzi­
wej sztuki większy nacisk kładzie na treść, aniżeli na form ę, wrobec 
tego kompozycja kościelna o skromnej form ie ale głębokiej treści 
i wyrazu przewyższać może w pięknej formie utrzymaną komnozy- 
cję świecką.

Muzyka kościelna jest prawdziwą sztuką. Sztuka każda kieruje 
się wlasnemi swemi prawami, a więc i w K ościele; a Kościół nie 
m iałby właściwie żadnego prawa zabronić jej przy tworzeniu kie­
rowania się li tylko wlasnemi normami estetycznemi. Twierdzenie 
takie teoretycznie jest słuszne. W  praktyce jednakże rzecz przed­
stawia się inaczej. Każda dziedzina sztuki, skoro wchodzi w życie 
praktyczne, zniewolona będzie ugiąć się przed zwojem różnych 
przepisów i żądań, tak że abstrahując od trudności technicznych 
nie zawsze może tworzyć dzieła prawdziwie pięknego. Przy budo­
wie n. p. świątyni prócz architekta i inne osoby mają coś do m ó ­
wienia, co pod pewnym względem ogranicza intencję i plany ar­
chitekta. Michelangelo i Rafael musieli również przy wykonaniu 
swych wielkich dziel zastosować się do okoliczności, a przede- 
wszystkiem do koniecznych życzeń pracodawcy. Czy więc muzyka 
sama i to w dodatku w Kościele, ma prawo domagać się najdalej 
idących koncesyj? Czy wolno jej się skarżyć, o ile się od niej żąda 
pewnych ofiar dla celów wyższych, nie pozwala się jej używać 
wszystkich środków dla wyrażania piękna, lub o ile samo dzieło 
sztuki ocenione z jednostronnego punktu widzenia estetyki modnej 
nie wykazuje najwyższej doskonałości, lecz za to tem lepiej zasto­
suje się do całości akcji liturg.? Dla ostatniej przecież postawić 
program nie wyłącznie jest rzeczą muzyki. Użyjm y małego porów­
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nania. Ogólny efekt estetyczny jakiegoś dzielą scenicznego osią­
gnięty będzie wtenczas, gdy wszystkie w tem dziele zainteresowane 
gałęzie sztuki zjednoczą swoje siły w jedną piękną całość. A  jakie 
byłoby wrażenie całości, gdyby w tem samem dziele scenicznem  
na pierwszy plan wysunięto dekorację lub charakteryzację kosztem  
ważniejszych rzeczy? Podobnie się ma z muzyką w Kościele, a prze- 
dewszystkiem w dramacie liturgicznym mszy uroczystej. Muzyka  
musi się tu podporządkować całości, i zadowolić się tym sukcesem, 
jaki osiąga sama, jak i w łączności z całością. Takie podporząd­
kowanie nie jest czemś upokarzającein, a o ile przynosi, jak w na­
szym wypadku, ogromne zyski, podporządkowanie jest wprost ko­
nieczne, jeżeli szereg różnych sil dokonać ma wspólnym wysiłkiem  
zbiorowego efektu estetycznego.

Lecz abstrahując od wszystkiego, czy rzeczywiście sztuka mu­
zyczna w Kościele nie posiada tej wolności, która pozwala jej na 
wysiłek prawdziwie estetyczny? Jakie właściwie ograniczenia na­
kłada jej Kościół? Oto żąda np., aby muzyka kościelna trzymała się 
dokładnie tekstu liturgicznego. Czy w takim przepisie leży jakieś 
ograniczenie? Podobne zastrzeżenia i żądania stawia się w każdej 
dziedzinie sztuki. Malarz, architekt często zmuszeni są pracować we­
dle pewnego zgóry ściśle określonego planu; jednakże takie okre­
ślenie nie powinno żadnemu artyście sprawiać żadnych trudności. 
Jak często kompozytor operowy stoi przed trudnem zadaniem wy­
razić muzycznie tekst nieraz bardzo przeciętny, a tekst liturgiczny 
jest przecież pełen treści i nastroju.

Muzyka kościelna —  takie jest inne żądanie Kościoła —  ści­
śle zastosować się musi do tekstu danego, a pi-zedewszystkiem uwy­
datniać zawartą w nim treść oraz nastroje. Czy żądanie takie nie 
tyczy również każdego kompozytora muzyki wokalnej, świeckiej? 
Niestety, rozejrzyjmy się chociaż tylko pobieżnie w świeckiej mu­
zyce wokalnej, badając zastosowanie m elodji do tekstu i treści 
jego, a przekonamy się, jak bardzo uzasadnione jest żądanie K o ­
ścioła. Kom pozytor więc ma żądanie podać tekst w takiej formie, 
aby stał się zrozumiały dla ogółu, a polem  powinien w -melodji wy­
razić treść i nastrój tekstu. Mimo to pozostawia Kościół kom pozy­
torowi pewną wolność. Jak często w utworze operowym tekst bywa 
zaćmiony i ogłuszony aparatem muzycznym, tak samo i w Kościele 
tekst często idzie na drugi plan ustępując miejsce melodji. Kościół 
pod tym względem nie zastawia się surową skrupulatnością. W  każ­
dym razie i św. Tomasz nie widzi wielkiej zbrodni w tem, jeżeli 
słuchacz tekstu i poszczególnych słów nie zrozumie. Na zarzut, że 
przecież śpiew utrudnia zrozumienie słów odpowiada: należy wie­
dzieć, że śpiewa się na chwałę Bożą, a to wystarczy do pobudzenia
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wiernych i uświetnienia nabożeństwa. Z  tej prostej przyczyny i K o ­
ściół dzisiaj jeszcze domaga się np. śpiewu w języku łacińskim, m i­
m o, że ogół wiernych słów łacińskich nie rozumie.

Tyle co do tekstu. A le więcej jest jeszcze ograniczeń, tak sły­
chać z ust kompozytorów i muzyków. W łaśnie unikać mam y tego, 
co muzykę przedewszystkiem urozmaica i ozdabia, a więc pręd­
szego tempa, ożywionej linji rytmicznej, nieprzygotowanych i nie- 
rozwiązujących się dysonansów, nie godzi się używać dowolnych 
instrumentów, zadowolić się mamy organami, a co do strony wo­
kalnej zastosować idealną form ę Kościoła tj. styl a capella. Narze­
kania muzyków w tej formie zdają się być nieco wyolbrzymione. 
W  zasadzie Kościół nie zabrania i nowszej muzyce wstępu do świą­
tyni, żąda tylko aby kompozycja była tak dobra, tak poważna 
i wzniosła, że nie uwłacza w niczem obrządkom liturgicznym. 
I każdy dobrze myślący stanie po stronie Kościoła, a każdy praw­
dziwy estetyk przyzna, że kompozycja relig. nie wiem o jak arty­
stycznej strukturze, o ile nie odpowiada duchowi Kościoła i tajem ­
nicy kultu liturgicznego, staje się dla Kościoła bezwartościową, 
owszem wprost nieprzyzwoitą i nieestetyczną. Przepisy więc K o ­
ścioła nie nakładają ściśle biorąc sztuce i artyzmowi żadnych ogra­
niczeń, lecz owszem powodują artystę do wzniesienia się w wyższą 
sferę, do współzawodnictwa, jeżeli chodzi o muzykę i śpiew, z chó­
rami anielskiemi. Prawda, że ten śpiew, którego charakteryzuje 
pewna nacłnaturalność, posiada swój własny styl, którego nie wolno 
mierzyć miarą świecką; materjał i prawa wewnętrzne tej muzyki 
pozostają bez zmiany, tylko duch tej muzyki otrzyma wyraźny kie­
runek przez uświęcony tekst, oraz wzniosłą akcję liturgiczną. I tyl­
ko ten będzie prawdziwym znawcą muzyki kościelnej, który po­
znał ducha Kościoła, który się tym  duchem przejął i  który umiał 
wyzbyć się wszelkich nawyknień i reminiscencyj światowych.

Jeżeli Kościół nietylko uznaje, ale wprost domaga się prawdzi­
wej sztuki dla muzyki kościelnej, dlaczego w przepisach swoich 
kieruje się tylko owym podwójnym celem muzyki kościelnej — - 
chwała Boża i zbudowanie wiernych —  a nie powodami estetycz- 
nerni? Kościół kierując się powodami estetycznemi uwłaczałby po­
niekąd autorytetowi swemu i grzeszyłby pewną jednostronnością, 
jakoby w Kościele nie było wyższych względów od względów este­
tycznych. Muzyka przecież tylko po części partycypuje w tern ogól- 
nem wrażeniu, jakie wierni odbierają z kultu liturgicznego na m iej­
scu świętem. A  kult liturgiczny ocenić należy z punktu widzenia 
nietylko artystycznego, lecz bardziej ogólnego, zależnie od znacze­
nia, jakie poszczególne czynniki mają dla całości. Muzyka kościelna 
jest tylko jednem małem kółkiem  w tym wielkim zegarze liturgicz­
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nym : łącząc się i zastosowując się do całości, przyczynia się do wy­
wołania ogólnego efektu; prawo to stare, jak Kościół, a dła sceny 
operowej odkryte przez W agnera dopiero po 19 wiekach. Mówi
0 tern Am bros:

„Tego wielkiego dzieła sztuki, tego potężnego harmonijnie 
brzmiącego akordu, w którym dźwięki odtwarzają poszczególne ga­
łęzie sztuki, tego (dzieła sztuki przyszłości) jak je nazywa W agner, 
nie należy? szukać z Wagnerem w operze, lecz w Kościele katolic­
kim. Kościół katolicki, będąc w posiadaniu owego najwspanialszego 
kultu liturgicznego, w którym łączy się wszystko, co wzniosłe
1 piękne, posiada „ow o wielkie dzieło sztuki“  już od wielu set lat.‘k

F E LIK S N O W O W IE JSK I (PO ZNAM )

O ZNACZENIU RATYZBONY  
DLA RUCHU KOŚCIELNO-MUZYCZNEGO

W  okresie kryzysu ekonomicznego i kulturalnego warto zasta­
nowić się nad znaczeniem środowisk artystycznych o powszechnie 
uznanej sławie, które promieniują ożywczem światłem i napawają 
nadzieją na przyszłość. Szkoła w Ratyzbonie jest międzynarodo- 
wern centrum muzyki kościelnej, zdobyła sobie rozgłos światowy 
i szerzy ideę muzyki w służbie Bożej —  zgodnie z postulatami 
Motu Proprio Piusa X  i enc. Diyini cultus Piusa X I . W  szkole tej 
zrodziły się pomysły nowej twórczości kompozytorskiej i nowy 
pogląd na zastosowanie form  artystycznych do użytku liturgicz­
nego. Środowisko ratyzbońskie wychowuje pokolenie reformatorów  
muzycznych, którzy pielęgnują prawdziwą kulturę w zakresie cho­
rału Gregorjańskiego,, klasycznej polifonji, wzorowej gry organo­
wej i kunsztu improwizatorskiego.

Ciekawe, że niedaleki Bayreuth stał się kolebką również re­
formatorskich czynów, wprawdzie dotyczących innej dziedziny t. j. 
spraw dramatu muzycznego. Ziemia bawarska sprzyja widocznie 
kiełkowaniu bujnych tendencyj, albowiem nietylko Bayreuth, ale 
i sąsiedzkie Oberammergau zabłysło w świecie międzynarodowym  
(jako główne siedlisko teatru ludowego, wystawiającego misterja 
pasyjne). Nie dziw, że do tych trzech miejscowości: Ratyzbony, 
Bayreuthu i Oberammergau ciągną liczne pielgrzymki z różnych 
zakątków kuli ziem skiej: trzy te środowiska przeprowadzają bez 
kompromisów swą wolę artystyczną i głoszą hasła oryginalne i po­
ważne.

Ratyzbona od chwili kiedy na jej terenie rozpoczęli swą dzia­
łalność: Proske, W itt, Haller i Haberl rozwinęła wspaniały sztan­
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dar ruchu muzyki kościelnej. Tu Proske rozpoczął i doprowadził 
do końca pracę około gigantycznego zbioru dzieł dawnej muzyki 
kościelnej, zbioru który nie ma sobie równego i stanowi najcen­
niejszą bibljotekę muzyczną wogóle. Od blisko 100 lat działa 
w świątyni ratyzbońskiej znakomity chór katedralny, który do dzi­
siaj jest arcywzorem dla liturgicznego śpiewu a capella i zyska! 
pełne uznania w sferach fachowców: dyrygentów, organistów, nau­
czycieli śpiewu i t. d., którzy jadą specjalnie do Ratyzbony, aby 
szukać przykładu idealnej interpretacji chorału gregorjańskiego 
i klasycznej polifonji oraz aby przeszczepić te umiejętności na 
grunt pozaratyzboński.

Polska akcja przenoszenia ziarn kultury muzycznej z Raty­
zbony jest naogół słaba. Mimo że mnostwo (przeszło 50!) Polaków  
studjowało w słynnej szkole tam tejszej, niewielu wyróżniło się 
zdolnościami i energją. M . in. należy tu chlubnie wymienić poważ­
nego muzykologa i długoletniego kierownika chóru katedralnego 
w Poznaniu X . dr. Józefa Surzyńskiego. Działalność jego znalazła 
dalszy ciąg i szerszy rozwój w pracy X . dr. Wacława Gieiburo.w- 
skiego, obecnego kapelmistrza katedralnego, który po mistrzowsku 
prowadzi chór mieszany, składający się z chłopców, kleryków i pa­
nów, osiągając kolosalne wyniki. W ystępy tego zespołu nietylko 
w Polsce, ale i zagranicą spotkały się z nadzwyczajnem uznaniem, 
szczególnie świetny popis we Filharmonji im. Smetany w Pradze —  
grałem podczas tego koncertu moją I. Symfonję Organową i byłem  
naocznym świadkiem sukcesu X . Gieburowskiego i jego zespołu. 
Entuzjazm był tak wielki, że oświadczali mi najwybitniejsi krytycy 
czescy, że zazdroszczą Polsce takiego chóru kościelnego, (a prze­
cież chóralna kultura czeska, ogólnie biorąc, jest znacznie wyższa, 
aniżeli polska). Dlaczego poznański zespół katedralny doszedł do 
tych rezultatów? Bezwątpienia jedną z przyczyn była Ratyzbona: 
tu gleba spulchniona tradycją wydaje dojrzałe owoce i rodzi nowe 
życie artystyczne, a X . dr. Gieburowski, który studjował w tej 
szkole, tradycję przeszczepił i pielęgnuje.

Trzeci zasłużony absolwent kursu ratyzbońskiego to X . K ano­
nik W acław Lewandowski, dawniejszy dyrygent Katedry Pelpliń- 
skiej, obecny patron Pomorskiego Związku K ół Śpiewaczych, 
świetny interpretator dzieł Palestriny oraz z pietyzmem wykona­
nego T e  Deum Edgara Tinela (znanego kompozytora oratorjum  
o św. Franciszku —  opus 36. do słów flamandzkiego poety van 
Lodewijk de Koninck). —  Słowo pełnego uznania należy się rów­
nież gorliwemu bojownikowi idei śpiewu gregorjańskiego i litur­
gicznego —  X . Henrykowi Nowackiemu, który na terenie W arsza­
wy niezmordowanie zabiega o realizację doniosłych planów i sze­
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rzy je w treściwie redagowanej „Hosannie44, poświęconej trosce
0 sprawy liturgiczne. Gdy czytam artykuły tego pisma, nieraz przy­
pominam sobie owe dawne wykłady X . Prałata Prof. dr. Jacoba, 
wytrawnego liturgisty w szkole ratyzbońskiej, gdy udzielał on 
swych przekonań słuchaczom i eksplikował tajniki piękna obrzę­
dów katolickich.

Ratyzbona jest punktem wyjścia dla twórczości kom pozyto­
rów kościelnych, którzy zawdzięczają szkole zdobycze techniki
1 ducha, co widać nietylko w dziejach ściśle liturgicznych, ale tak­
że w zakresie sztuki religijnej, szczególnie oratoryjnej. Dwa lata 
przedemną kształcił się w Ratyzbonie, wieloletni kapelmistrz chóru 
Kaplicy Sykstyńskiej, znakomity włoski autor oratoryjny X . L o­
rencu Perosi. Mówił mi on później w Rzymie, że całą swą wiedzę 
muzyczną otrzymał w sławnej szkole bawarskiej. Równocześnie ze 
mną kolegował na kursie ratyzbońskim świetny kontrapunkcista 
turyński X . Pagello i w słowach niezwykłych wyrażał podziw dla 
pedagogiki teoretycznej i praktycznej naszych profesorów : Ha- 
berla, Hallera, Engelharta, Jacoba i Rennera. M oje oratorja: Syn 
Marnotrawny, Quo Vadis? i Znalezienie św. Krzyża nawiązują 
w pewnych scenach do stylu ratyzbońskiego, przedewszystkiem  
m oje niedawno skomponowane liturgiczne msze: Missa pro pace, 
Missa de Liseux i Missa Mariae Charamontanae zawdzięczają uję­
cie formalne tym dziełom, których słuchałem w katedrze raty­
zbońskiej —  interpretacje X . Engelhardta, rok 1900 -—  aczkolwiek 
w mszach moich starałem się połączyć reguły estetyki klasycznej 
z duchem współczesnych zdobyczy harmonicznych i techniczno- 
organowych.

W  myśl ideałów szkoły pracują w Pelplinie moi uczniowie m. 
in. X . Prof. Szymon Dreszler, kantor katedralny, który na koncer­
cie muzyki religijnej w Teatrze Miejskim podczas Zielonych Świąt 
wygłosił pouczający wykład na temat stanowiska muzyki kościel­
nej w życiu artystyczno-kulturalnem i X . Jan Wiśniewski, obecny 
regens cori, zasłużony organizator i dyrektor artystyczny tego­
rocznego Ogólnopolskiego Kongresu Muzyki Kościelnej. X . W i­
śniewski wykończa w chwili obecnej imponujące dzieło w trzech 
częściach „H istorja Muzyki Kościelnej44. Pierwsza część: „M uzyka  
jednogłosowa (chorał)44, druga część: „M uzyka wielogłosowa44, trze­
cia część: „O rgany i dzwony44. Jeżeli mowa o Pelplinie, to nasu­
wałoby się życzenie, aby prócz istniejącego tam zespołu męskiego 
pojawił się na nowo chór mieszany złożony z głosów chłopięcych 
i męskich, niezbędny do odtworzenia śpiewów polifonicznych epoki 
palestrinowskiej i współczesnej.
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Prócz powyższych także inni uczniowie moi działają: m. in. 
Franciszek Olszewski, Stanisław Siedlewski, zdolny i rzutki organi­
zator chórów kościelnych, organistów i pisma „M uzyka Kościelna“ , 
która dzięki zabiegom jego i przedewszystkiem X . Proboszcza W a ­
cława Faustmanna stała się ogólnopolskim organem fachowym. 
Podnieść również należy staranną pracę muzyczną 2. Sióstr: S. Ce- 
cylji ze Zgromadzenia św. W incentego a Paulo, która prowadzi 
chór w Kaplicy Szpitala Przem. Pańskiego oraz S. Jolanty ze 
Zgromadzenia SS. Elżbietanek. Na gruncie inowrocławskim rozpo­
częli działalność organistowską i dyrygencką J. Galdyńslti i W . 
Ciesielski; w Gdyni —  W . Betlejewski itd., itd. Prócz moich uczni 
chętnie wspominam wytrwałość i talent działaczy małopolskich: 
X . Mgr. Lewkowicza, dyrygenta chóru katedralnego w Przemyślu, 
który batutę objął po ś. p. X . Janie Nilcodemowiczu, mym kole­
dze z Ratyzbony oraz X . prof. W argowskiego, świetnego orga­
nizatora II. Ogólnopolskiego Kongresu Muzyki Kościelnej w K ra­
kowie. Tamże pracuje X . W endelin Swierczek, dyrygent u X X . M i­
sjonarzy. —  Odpowiednie czynniki powinny stworzyć reprezenta­
cyjne chóry katedralne na W awelu i w stolicy. Zadanie nietrudne, 
albowiem na Kongresie toruńskim niedawno mieliśmy okazję 
przekonać się co mogą zdziałać nawet chóry prowincjonalne przy 
usilnej pilności (m. in. podziwiałem chór przy Kościele św. Jana, 
istniejący od 1867, który wzorowo wykonał 6-glosową „Missa Pa- 
pae Marcelli“  Palestriny). Prócz wymienionych istnieje jeszcze licz­
na falanga entuzjastów muzyki świętej, których trudno wymienić 
szczegółowo w ramach niniejszego szkicu. Dodam jeszcze pp. prof. 
wzorowej gry organowej B. Rutkowskiego z W arszawy, J. Pawlaka 
z Poznania i 0 .  Hermańczyka z Pelplina, którzy w duchu kościel­
nym wychowują zastępy młodych organistów.

Dumą miasta Ratyzbony jest przeszło 100 lat istniejący na­
kład muzyczny Fryderyka Pusteta, który zaprowadził filje w N o­
wym Jorku, w Cincinnati i w Rzymie. Staraniem Pusteta wyszły 
z druku dzieła Palestriny, Perosiego, Rennera, W itta , Griesba- 
chera, Haberla, Hallera, Mitterera, Schildknechta, Stehlego. Firma 
wydaje czasopismo „M usica Sacra“ , a przez 30 lat Pustet jako ty- 
pograf Stolicy Apostolskiej piastował wyłączny przywilej druku 
chorału medycejskiego, dopóki nie nastał watykański. W  szesna­
stu tomach wydano również zbiory dzieł kościelno - muzycznych 
w redakcji Karola Proskego —  W einm anna; pozatem : Elementy  
Chorału Gregorjańskiego P. W agnera, Cantus Ecclesiastice Johnera 
(3 wydania), Podręcznik Chorału Gregorjańskiego Beckera, Zasad­
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nicze rysy liturgji, Zasady i praktyka muzyki kościelnej, O sztuce 
preludjowania i t. d. Prócz Pusteta żywą działalność wykazuje kon­
kurencyjna firma Alfreda Coppenrallća (H. Pawełek), która zdo­
była rozgłos przez zbiorowe monumentalne wydanie utworów or­
ganowych dawnych i współczesnych w 4 tomach, polską twórczość 
reprezentują: Surzyńscy: Mieczysław, Józef i Stefan, Gustaw Ro- 
guski, Mieczysław Sołtys,, Czesław Sosnowski, Eugenjusz Walkie- 
wicz i Feliks Nowowiejski.

Ratyzbona odznacza się charakterystyczną fizjognom ją: już
czarodziejska natura otaczająca miasto wydaje się obrazem sen­
nym z dalekiej przeszłości. A  co dopiero piękne silhouetty wież 
wznoszące się na lewym brzegu Dunaju (kiedy się idzie od strony 
dworca) . . . dalej rozciąga się teren starorzymskiego osiedla; mia­
sto posiada znaczenie w czasach średniowiecznych (osiąga najwyż­
szą reprezentację w osobie ratyzbońskiego Biskupa Albertus M a­
gnus) i szczyci się wieloma zabytkami o wielkiej wartości. Oto at­
mosfera dla poważnej pracy i dla analizy historycznego rozwoju 
form artystycznych. Jest rzeczą zrozumiałą, że właśnie w Ratyzbo- 
nie rozpoczęto odbudowę w gruzach leżącej sztuki liturgicznej, 
tembardziej, że każdy tamtejszy Biskup żywo popierał dążenia m u­
zyczne. A by  reformy w życie wprowadzić, była potrzebna szkoła 
o podkładzie tradycji i czynna opieka władz kościelnych.

W  następnym numerze pisma omówię fazy ewolucyjne uczelni, 
stanowiące już temat do osobnego artykułu. Niniejszą impresję 
kończę projektem : aczkolwiek konserwatorja nasze wcieliły do pla­
nu nauczania muzykę kościelną, jednak wartoby pomyśleć o stwo­
rzeniu specjalnej uczelni polskiej z programem zakrojonym na 
miarę Ratyzbony. Jako środowisko pracy nadawałoby się ciche 
miasteczko Pelplin, stolica Biskupa Chełmińskiego. A le warunkiem  
nieodzownym jest zaistnienie chóru katedralnego o poziomie rów­
nym ratyzbońskiemu, a także bogate zaopatrzenie bibljoteki ko- 
ścielno-muzycznej i przedewszystkiem powołanie do wykładów naj­
lepszych krajowych i fachowych sił pedagogicznych, obok wymie­
nionych wyżej trzech profesorów —  Księży i nestora organistów  
polskich prof. Hermańczyka. Pewny jestem , że realizacja idei 
„Polskiej Ratyzbony44 znalazłaby poparcie w osobie J. Ekcelencji 
Najprzewielebniejszego X . Dr. Stanisława W ojciecha Okoniewskie­
go, Biskupa Chełmińskiego, dostojnego mecenasa sztuki.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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JUBILEUSZE
N a j p r z e w .  K s .  B i s k u p  N o w o w i e j s k i ,  Ordynarjusz 

Płocki, zasłużony i ceniony Iiturgista, obchodził w lipcu b. r. 25 le- 
cie sakry biskupiej. Zasłużonemu Bojownikowi w dziedzinie litur- 
gji zasyła red. M. K . wyrazy czci i hołdu, zaznaczając, że pracę 
wybitnego Dostojnika Kościoła M . K . uczci w przyszłym numerze,

K  s. I n f u ł a t  J ó z e f  K ł o s ,  prepozyt kapituły poznańskiej, 
redaktor naczelny Przewodnika Katolickiego i wybitny pisarz, ob­
chodził w lipcu b. r. 40 łecie swego kapłaństwa. Jubilat jest pierw­
szym w szergu tych kapłanów, którzy do ruchu muzyczno-liturgicz- 
nego i do naszego pisma odnoszą się z sympatją i życzliwością; 
o muzyce kościelnej i sprawach organistowskich niejeden zamiesz­
czał w Przewodniku artykuł, często w oprawie znakomitych ilu- 
stracyj. Właśnie przed 40 laty, już jako młody kapłan ks. Infułat 
wygłaszał odczyty na zebraniach Towarzystwa Organistów, ogła­
szane w ówczesnej Muzyce kościelnej. W idzieliśmy go też na kilku  
naszych zjazdach, oraz na II. Kongresie w Krakowie. Wybitnem u  
Dostojnikowi —  W odzowi ludu polskiego red M . K . przesyła silny 
a serdeczny akord szacunku i uwielbienia. A d  multos annos!

W a l e n t y  Ż u r o w s k i ,  organista i dyr. chóru w Mogilnie, 
obchodził 24 września b. r. 25-letni jubileusz pracy zawodowej. 
Jubilat zasłużył się szczególnie jako dyrygent chórów, które, gdzie­
kolwiek pracował, postawił na najwyższy poziom. Serdeczne życze­
nia od red. .,M . K .“ .  _ _

Z y g m u n t  L a t o s z e w s k i ,  b. redaktor „M uzyki Kościel- 
nej“ , objął dyrekcję Opery Poznańskiej oraz Orkiestry Symfonicznej. 
W ybitnem u Muzykowi i Znawcy śpiewu liturgicznego Red. M. K , 
przesyła życzenia pomyślności i powodzenia na nowej placówce.

N o w o ś ć !  N o w o ś ć !

_ KS. A. C H L O N D O W S K I  

Siedm Śpiewów na cześć Chrystusa Króla
n a  c h ó r  m i e s z a n y  

part. 3 ,—  zł, głosy po 30 gr.

ZW IĄZEK ORGANISTÓW  W  POZNAN IU
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ZWIĄZEK ORGANISTÓW 
ARCHIDIECEZJI GNIEŹNIENSKO-POZNANSKIEJ

KU R S M U Z Y C Z N O -L IT U R G IC Z N Y

Pod protektoratem W ysokiej W ładzy Duchownej urządził Zwią­
zek Organistów Archidiecezji Gnieźnieńsko-Poznańskiej 3-tygodnio- 
wy kurs muzyczno-liturgiczny dla egzaminowanych organistów  
Diecezji Poznańskiej. Kurs, w którym brało udział 35 organistów, 
obejmował wszelkie przedmioty teoretyczne i praktyczne wchodzą­
ce w zakres muzyki kościelnej. W  czwartym tygodniu odbyły się 
dla wszystkich czterodniowe rekolekcje zamknięte w Seminarjum  
Duch. Na zakończenie kursu przybył J. Em. Ks. Kardynał Prymas 
Hlond. W  przemówieniu Swem podkreślił z zadowoleniem dobre 
chęci i dążenia organistów celem podniesienia muzyki kościelnej 
do należytego poziomu.

Podobny kurs dla wszystkich organistów Diec. Gnieźnieńskiej 
odbył się w Gnieźnie z udziałem 70 organistów. Kurs zakończono 
Akadem ją, na którą przybył J. Eks. Ks. Biskup Laubitz.

E G Z A M IN  D L A  O R G A N IS T Ó W  A R C IIID IE C . G N IE ŹN IE N SK O -
P O ZN A N SK IE J.

odbędzie się w Poznaniu (Seminarjum Duch.) dnia 11 grudnia br. 
o godz. 9-tej. Zgłoszenia należy kierować pod adresem Ks. Dr. W . 
Gieburowskiego, ul. Lubrańskiego 6.

Zwraca się uwagę, że do egzaminu powinni stawać tylko dobrze 
przygotowani organiści.

RE G U L AM IN .
Zgłoszenia do egzam inu nadesłać należy przew odniczącem u kom isji egza­

m inacyjn ej na jp óźn ie j 4 tygodn ie  przed  egzam inem  z d ołączen iem : życiorysu  
w łasnoręcznie p isanego, św iadectw a z od bytych  nauk, św iadectw a m ora lności od  
m ie jscow ego  proboszcza , m etryk i i 20 zł taksy egzam inacyjnej.

Na egzam in zabiera kandydat przygotow ane u tw ory  organow e drukow ane 
(p or. I ) .

W  skład egzam inu w chodzą następu jące przedm ioty :
I. Gra organow a. II. T eorja  m uzyki. III . Śpiew . IV . K ierow an ie  chórem .

V. H istorja  m uzyki koście lnej. V I. Liturgika.
W  szczególn iości zaś w inien kandydat
I. posiadać zd o ln ość  a) p łyn nego odegran ia p rzygotow anego utw oru dru­

kow an ego, b ) odegrania bez trudu n iep rzygotow anych  łatw ych utw orów , c) im ­
prow izow ania krótk ich  prostych  p rzegryw ek  i m odu lacji, d) popraw n ego tow a­
rzyszenia d o chorału  gregorjańsk iego.
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II. posiadać zna jom ość a) nauki o akordach, łączenia ich  oraz m odu lacji, 
b ) popraw n ego czterog łosow ego  harm onizow ania pieśni k oście lnych , c) o ile  
m ożn ości zasad kontrapunktu , aczkolw iek  n iekon iecznie.

III. b y ć  obeznanym  a) ze zasadam i m etod yk i śpiew u, t. j. sztuki śpiew a­
nia, b) z pieśniam i kościelnem i, c) z teorją  i praktyką chorału  gregorjańskiega 
ze specjalnein  uw zględnieniem  chorału  watykańskiego.

IV . b y ć  w praw nym  a) w dyrygow aniu, b) w  czytaniu i odegran iu party ­
tury w okaln ej o  4 systemach.

V. m ieć pogląd  a) na rozw ój chorału  gregorjańsk iego, b) na rozw ój k o ­
ście lnej m uzyki w ie log łosow ej aż do najnow szych czasów.

V I. znać a) księgi lu turg iczne: m szał, kancjonał, graduał, antyfonarz, 
b) rubrycelę, c) cerem on je  roku  koście ln ego, d) obow iązk i zakrystjana.

ZWIĄZEK ORGANISTÓW DIEC. CHEŁMIŃSKIEJ 

K O M U N IK A T Y  Z A R Z Ą D U

Składka związkowa wynosi miesięcznie 1 zł łącznie z abona­
mentem Muzyki Kościelnej, którą wysyłamy tylko wtenczas, jeżeli 
składka została zapłacona. D o Kasy Pogrzebowej płaci się składkę 
jedynie wtenczas, jeżeli wsparcie pogrzebowe komukolwiek z człon­
ków zostało wypłacone. Konto nasze w P. K . 0 .  N r. 208.533.

Prosimy pp. Delegatów dekanalnycb o urządzanie zebrań, nad­
syłanie sprawozdań i zachęcanie kolegów do płacenia składek 
związkowych i do Kasy Pogrzebowej.

K to jeszcze nie jest członkiem Kasy Pogrzebow ej, może się 
zgłosić w Sekretarjacie Związku Organistów, Grudziądz —  Szkolna 
4 /6 ,  gdzie otrzyma potrzebne informacje.

Z E B R A N IE  D E K A N A L N E  O R G A N IS T Ó W  W  SZE M BR U K U .

Na dekanalne zebranie organistów  4. IX . br. z zaszczytnem  udziałem  W ie ­
lebn ego Ks. P rob . H eesego przyby li pp. K on kolew ski, K rzyżalew ski, Kam iński, 
M ichałek, S ikorski, Sm oczyński St.,W asiniewski i B loch . P rogram  składał się 
z odczytu  o rodzajach  kontrapunktu , śpiewu trzyglosow ego, gry  fortep ian ow ej, 
w id m o w e j z w tórem  fortepianu, losow aniu pytań z dziedziny m uzycznej i  w o l­
nych głosów . P od  k on iec zahral głos W iel. ks. P rob oszcz  w yraża jąc uznanie za 
urządzenie tu zebrania, pochw alił tak urozm aicony program  i w zniósł toast na 
cześć organistów . P rzew odn iczący  p oprosił o odpraw ienie k rótk ieg o  BłogosSh- 
w icństw a i z okrzyk iem  na cześć P rzew ielebn ego D uchow ieństw a zakończył ze­
branie. P o zebraniu p rzy jęc i zostali wszyscy zebrani z szczerą gościnnością 
u Państwa W asiniewskich. J- B.
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ZW IĄZEK ORGANISTÓW DIEC. LUBELSKIEJ

S P R A W O Z D A N IE  Z ZE B R A N IA  D E L E G A T Ó W  I Z JA Z D U  O R G A N ISTÓ W
DIEC. LU BELSK IE J.

W  dniu 11 lipca od by ło  się zebranie delegatów  dekanalnych diec. L u bel­
skiej, przy udziale 11 delegatów . P rzew od n iczy ł W iceprezes Zarządu p. H. K lim ­
k iew icz z Tom aszow a a protoku łow a ł p. J. M aliszewski z L ubartow a. Na w stę­
pie, składali poszczególn i delegaci sprawozdania ze zw oływ anych zebrań w sw oich 
dekanatach. D elegat bełżyck i ośw iadcza, i ż odbyły  się 4 zebrania. Na 2-ch ze­
braniach w ygłoszone zostały re fera ty  z dziedziny m uzyki i stosunek S tow arzy­
szeń do C hórów  K ościelnych . Na każdym  z tych zebrań odbyw ały się p og lą d o ­
w e lek c je  z chórem  pod  d yrekcją  sw ego organisty, poczem  następowała dy­
skusja. O gólnie stw ierdzono, ze w  n iek tórych  p ara fjach  brak jest sal do p ro ­
wadzenia śpiewu, a w jed n ej para fji sam organista opłaca salę; m iędzy chórem  
a S. M. P. pow staw ały n ieporozum ienia w  n iektórych  p ara fjach , na skutek cze ­
go  zaproszono instruktora S. M. P. z Lublina, aby w spólnie te nieporozum ienia 
om ów ić i zlikw idow ać.

D elegat b iłgora jsk i ośw iadcza , że od by ły  się 2 zebrania. Na ostatnim  posta­
now iono zw oływ ać trzy zebrania w ciągu roku  i na każde z zebrań przygotow ać 
od pow iedn ie referaty. Zw raca się do Zarządu im ieniem  sw oich k o leg ów  z prośbą 
o in terw encję  u m iarodajnych  czynn ików  w sprawie ustaw ow ego opłacania 
składek człon kow sk ich  zarów no w K asie C horych jak  też i w Z. U. P. U.

D elegat chełm ski oświadcza, że od by ło  się ty lko 1 zebranie, na którym
poru szon o nieregulam inow y podział d och odów  kancelaryjnych , na skutek czego 
w yłoniona została delegacja  do m ie jscow ego  dziekana aby w yjaśnić d o tych cza ­
sowy stan. R ezu ltatem  tego jest ogólna popraw a.

D elegat janow ski ośw iadcza, że odbyły  się 2 zebrania i na jedn ym  z nich
om aw iano sprawę urządzenia konkursu chórów . P ro jek t ten nie doszedł do 
skutku nie z winy p rojek tod aw ców .

W  dekanacie krasnystawskim  odbyło  się jed n o  zebranie, gdzie też om ó­
wiona została sprawa jubileuszu 25-lecia pracy  w p ara fji Ł op ien n ick ie j p. Barwy.

W  dekanacie lubelskim  od by ło  się jed n o  zebranie w sprawie urządzenia 
w ieczoru  pieśni.

D elegat lubartow ski ośw iadcza, że były dwa zebrania, na których  om a­
w iano sprawę nauczania ludu popraw n ego śpiewania oraz in terw en iow ano 
u m iejscow ego dziekana w sprawie podziału  d och odu  z kartek  w ielkanocnych , 
z rezultatem  naogół zadawalającym .

D elegat łęczyński ośw iadcza, że by ło  jed n o  zebranie, na którym  om awiano 
sprawę Kasy ch orych  i ubezpieczenia , a także w znow ienia „K ron ik i M uzycz­
nej*4. Uskarżał się na brak w ielu  sal do śpiewu i potrzebn ych  m aterja łów  do 
prow adzenia chórów .

Z  tarnogrodzk iego dekanatu delegat ośw iadcza, że by ły  3 zebrania i na 
jednym  z nich postanow ion o w spólnem i chóram i na jednym  z odpustów , w y­
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konać m szę „A n g e loru m  Custodum “  Singerbergera. S tw ierdzono, że U rzędy 
Skarbow e nakładają na organistów  nadm ierne podatki doch odow e.

D elegat tom aszow ski oświadcza, że odbyły  się 3 zebrania, na k tóre  k o ­
ledzy regularnie przybyw ają. P ostanow ion o byw ać liczn ie  na odpustach w celu 
p om ocy  i uśw ietnienia uroczystości.

Delegat turobiński ośw iadcza iż by ło jed n o  zebranie, na k tórein  p. Osoba 
w ygłosił re fera t „h istorja  powstania organów 44. Om awiano sprawę nadm iernych 
p odatków  nakładanych przez U rzędy  Skarbow e.

D elegat zam ojski ośw iadcza iż były dwa zebrania. W  sprawie ubezpieczeń  
zw racano się do m iejscow ego ks. dziekana, k tóry  ośw iadczył, iż ta sprawa m oże 
by ć  rozw iązana pozytyw nie w r. 1934 z chwilą w prow adzenia w życie  podatków  
na rzecz  kościoła .

W  dyskusji nad sprawozdaniam i w ysunięto sprawę Zw iązku C hórów  i w 
rezultacie zachęcono obecnych  do liczn ego przystępow ania na człon ków , a p o ­
nieważ patronem  każdego chóru  będzie m iejscow y prob oszcz , przeto  prędzej 
za interesuje się warunkam i pracy  w chórze i pew ne braki da się z łatwością 
usunąć.

N astępnie om ów iono ju trzejszy  porządek  dzienny Z jazdu organistów , oraz 
bu dżetu  na rok  przyszły i p o  w yczerpaniu  porządku, p rzew odniczący  zamknął 
posiedzenie.

Dnia następnego, t. j. 12 lipca odbył się d oroczn y  Z jazd  organistów  przy 
udziale 88 człon ków . 0  godz. 8,30 na intencję Z jazdu  odpraw iona została czy ­
tana msza św. przez Ks. Kan. Szeleźniaka, członka K om isji, w czasie k tórej 
organiści w ykonali na głosy pieśni polskie. O godz. 11 Prezes Zarządu p. W ł. 
Szawaryn otw orzył Z jazd , pow itaniem  zebranych człon ków  i Prezesa Central­
nego Zarządu w W arszaw ie p. p ro f. Furm anika. O bradom  p rzew odniczy ł ks. 
Kan. Szeleźniak, k tóry  zaprosił d o  prezyd jum  p. p ro f. Furm anika z W arszawy 
i p. Siom ę z G órecka, a na sekretarzy pp. J. M aliszew skiego z Lubartow a 
i J. K aczorka  z Chełmna. P rzed  rozpoczęciem  obrad , zabrał głos p. p ro f. Fur- 
inanik, k tóry  w przem ów ieniu  swem uzasadniał znaczenie i doniosłość organi­
zacji. P odkreślił, że praca organizacyjna w naszej d iecez ji rozw ija  się pom yśl­
nie, dzięki przych ylności J. E. Ks. B iskupa O rdynarjusza i w ysiłkom  organistów  
tutejszej d iecezji. W dalszem  przem ów ieniu  p. p ro f. przedstaw ił stan um ysło­
w y organistów  daw niej a dziś i jako przykład  p rzytoczy ł zagranicznych organi­
stów , k tórzy  dziś z dumą używ ają tego  tytułu. Zaznaczył przytem , że przez 
prow adzenie ch órów , kan celarji para fja lnej i oddaw anie się pracy  społecznej, 
organiści zw racają na siebie uwagę tak czynn ików  rządzących , jak  i sp o łeczeń ­
stwa. Na zakończenie życzył zebranym  rozw oju  organizacji.

P orządek  dzienny p rzy ję to  następu jący: odczytanie protoku łu  z p op rzed ­
niego Z jazdu ; Spraw ozdanie Zarządu i K om isji R ew izy jn e j; ustalenie budżetu 
na rok  p rzyszły ; p ro jek ty  na przyszłość i w olne w nioski. P o odczytaniu i p rzy ­
ję c iu  p rotoku łu  ze Z jazdu  zeszłoroczn ego, Prezes p. Szawaryn złożył spraw o­
zdanie, z k tóreg o  wynika, że w  ciągu roku  ubyło 6 organistów , a m ian.: zm arli
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ś. p. J óze f S im bierow icz, b. organista z G orzkow a i W alenty O brośliński z T a r­
gow iska, 1 opuścił szeregi w skutek podeszłego w ieku, a 3 przen iosło  się do 
innej d iecezji. W  tym  czasie zm arło 2-ch em erytów  ś. p. M aksyiniljan K w a pi­
szewski i W alery Czekański. Dla uczczenia zm arłych ko legów  odm ów ion o Z d ro ­
waś M arja i w ieczne odpoczyw anie.

P rzy jęto  3-ch  now ych człon ków  z ukończoną szkołą m uzyczną. O dm ów iono 
17 osobom  przy jęcia  na człon k ów : 5-ciu  z naszej d iecez ji i 12 z poza d iecezji. 
D okon ano 21 zmian na posadach. N ieobsadzonych p arafij przez organistów  jest 
12, z braku utrzym ania.

P osiedzenia Zarządu odbyw ają się w e w tork i od  godz. 14— 16, p osiedze­
nia zaś K om isji —  w e czw artki od godz. 14— 16. W płynęło  do Zarządu 280 
k oresp on d en cji, a za łatw iono 210; do K om isji nadesłano 250 a od pow iedziano 
180, reszta przy jęta  została do w iadom ości lub czeka na załatwienie.

Z apom óg udzie lon o 2-m b. organistom , 2-m  w dow om  i 1 s ierocie  p o  org. 
Zarząd był p rzy jęty  na 2-ch au djencjach  u J. E. Ks. Biskupa w spraw ach orga ­
nistowskich.

W  r. ub. odbyły  się rek o lek cje , w  k tórych  w zięło udział 69 organistów .
K om isja  interw enjow ała w 3-ch w ypadkach o dostosow anie się P ro b o ­

szczów  do regulam inu d iecezja lnego.
Zarząd brał udział w 5-ciu  zebraniach dekanalnych i stw ierdził, że w  n ie­

których  dekanatach dotąd  nie zaprow adzone były  księgi p rotoku łów . P onadto 
brał udział w  jubileuszu  40-lecia pracy  na niwie organistow skiej p. B arw y z Ł o ­
piennika i reprezentow ał na K ongresie m uzyki liturgicznej w Toruniu.

Skarbnik p. P odob ińsk i zdał spraw ozdanie kasow e za rok 1932, z k tórego
wynika, że :

W  kasie pozostaw ało na 1. I. 1932 r. . . . 188,—  zł
W płynęło sk ładek członkow skich  . . . .  2791,35
W pisow ego i z p o d a ń ...................................... 160,—  ,,
%\%\ i i n n y c h .............................................  248,77 „

0  , Razem  3388,12 złR ozch odow an o:
Na a d m in is t r a c ję ............................................ 1113,60 zł
P ism a: K ronika i M uzyka K ościelna . . . 106,50 ,,
W yjazdy , diety czł. K om isji, Centrala i Z jazd  597,77 ,,
D ruki i i n n e .............................................  272,25 ,,
Zapom óg u d z ie lo n o ....................................  230,—  „
Saldo na 1 I. 1933 r ..........................................105,—  ,,

Bilans 3388,12 zł 

Spraw ozdanie K om isji z p rzeprow adzonej rew izji w dniu 2 m arca r. b. 
odczyta ł p. J. K aczorek , z k tórego  w idać, że rachunkow ość poparta jest d oku­
mentami. Po p rzeprow adzonej dyskusji, spraw ozdanie zostało p rzy ję to  i udzie­
lono Zarządow i absolutorjum .
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B udżet na r. 1933 re ferow ał skarbnik p. P odob ińsk i i ośw iadczył, że Z a­
rząd zam ierza obn iżyć tegoroczn y  budżet o 200 zł w  stosunku do zeszłorocz ­
nego, t. j . ’ do 3400 zł. Składki zostały utrzym ane w  d otychczasow ej w ysokości 
t. j. 9 zł roczn ie  w para fjach  d o  2.500 dusz, a w w iększych p ara fjach  p o  3,60 zł 
od  tysiąca dusz. P rzedstaw iony budżet Z jazd  zatw ierdził.

Spraw ozdanie z K on gresu  M uzyczno-L iturgicznego w  T oru n iu  złożył u czest­
nik p. Edward P ietrzyk, sekretarz, w którem  zaznaczył, że aczkolw iek  pod 
w zględem  liturgicznym  na K ongresie by ły  m ałe usterki zato ca łość m uzyczna 
wypadła d obrze , a jeszcze  lep ie j strona organizacyjna. P odkreślił przytem , że 
ja k  w idać z w ykonanego program u, w yróżn iły  się k om p ozy cje  kościelne au to­
rów  polsk ich , zaś u tw ory  św ieckie w ykonane by ły  lokalne i nacechow ane pa- 
trjotyzm em , za co  należy się im uznanie.

O m awiano spraw y: 1. pisma „M u zy k i K ośc ie ln e j44, 2. p odatków  d och od o ­
w ych, 3. ubezpieczenia w  Z. U. P. U. i K asy Chorych. Zebrani dom agali się od 
Zarządu in terw encji u od pow iednich  w ładz, by  organiści opłacali ty lko ustaw o­
wą część składek na rzecz Z. U. P. U. i Kas Chorych.

W ob ec  tego, że nie wszyscy człon kow ie regularnie op łacają swe składki 
na rzecz K oleg ju m , na w niosek pp. P ecyka  i K iszk i postanow iono, by  delegaci 
dekanalni na sw‘oich  kw artalnych posiedzeniach , w edług nadesłanej listy za le­
g łych  składek przez Zarząd, w pływ ali i dopilnow ali wysyłania składek cz łon ­
kow skich  przez p oszczególn ych  kolegów .

W  w olnych  wnioskach, p o lecon o  Zarządow i aby co  rych lej ściągnął w szel­
k ie pożyczki.

Na zakończenie Z jazdu , w zniesiono okrzyk  na cześć J. E. Ks. Biskupa lu­
belsk iego i ks. K an. M entzla, p rzew odniczącego K om isji D iecezja lnej.

P o w yczerpaniu  porządku dziennego, p rzew odniczący  podziękow ał obecnym
za sprawne i ow ocne obrady i o godz. 15 Z jazd  zamknął.

T egoż dnia o godz. 18 i 19 odbyły  się dwie au dycje  m uzyczne w K atedrze 
lubelskiej i w koście le  św. Pawła dla człon k ów  K oleg ju m  Organistów  tutejszej 
d iecezji.

W  K atedrze na organach odegrał p. Szawaryn szereg utw orów  m uzyki 
n ow oczesnej, ja k : S ilver4a, M uller4a, S torer a, Cadm an4a, Johnston4a i in., zaś 
w kościele św. Pawła p. P odob ińsk i odegrał Sonatę M. Surzyńskiego, i Fantazję 
G -m ol Bacha. P onadto, m iejscow y ch ór m ieszany, pod batutą p. P odob ińsk iego 
i akom panjam encie p. J. K aczorka  odśpiew ał ze m szy „P on tifica lis44 P erosiego 
—  K yrie , G loria i Sanctus.

P o Z jeźd zie  odbyły  się dw udniow e rek olek cje  w k oście le  Seininaryjskim  
przy obecn ości 56 organistów . R ek o lek cje  prow adził O. Juljan, K arm elita Bosy. 
Na zakończenie rek o lek cji odpraw ił m szę św. i udzielił kom unji św. J. E. Ks. 
B iskup-Sufragan Jełow ick i, poczem  serdecznie przem ów ił d o  zebranych, naw o­
łu jąc do kontynuow ania śpiewu i pracy  w A k c ji K atolick ie j, błogosław iąc pracy  
uczestn ikom .
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W  czasie rek olek cji, z in icja tyw y rekolektantów  odpraw ione zostały m sze 
św. za duszę św. p. M. Surzyńskiego, G rubcrsk iego i zm arłych organistów  tu ­
te jsze j d iecezji, w czasie k tórych  rekolektanci odśpiew ali chóralne R eąuiem .

Z  Ł O P IE N N IK A .

W  dniu 8 czerw ca r. b. parafja  Ł opiennik  obchodziła  jubileusz m ie jsco ­
w ego organisty p. Adam a B arw y, dw udziestop ięciolecia  pobytu  jeg o  w  Ł op ien ­
niku a czterdziestolecia  pracy  na niw ie organistow skiej i społecznej. U roczystą 
m szę św. odpraw ił kuzyn jubilata Ks. Barwa, P rob oszcz  z D orohu czy . U roczys­
tość tę zaszczycili swą obecnością  Ks. P rałat M alinowski, D ziekan z K rasnego- 
stawu, Ks. Czechoński, P rob oszcz  z Fajsław ic, Ks. B ukow ski z Lublina i p rze ­
szło 20 k o legów -organ istów  z trzem a członkam i Zarządu lubelsk iego na czele , 
oraz m iejscow i obyw atele i przestaw iciele  różnych  organizacyj znajdu jących  6ię 
na terenie te jże  parafji.

P odczas uroczyste j m szy św. śpiewał ch ór m iejscow y z tow arzyszeniem  
ork iestry  i organów , pod  batutą p. p ro f. K oszow sk iego i akom panjam encie p. P o ­
d ob ińsk iego mszę czterogłosow ą Zangla, a o ffe r to r ju m  „R eg in a  C oeli44 układu 
Jubilata. P o skoń czonej m szy św. na p lacu  przed  kościo łem  p. Fr. Sawa scha­
rakteryzow ał pracę i zasługi jubilata na terenie tam tejszej para fji. W  r. 1908 
zorganizow ał ch ór koście lny  i orkiestrę składającą się z 20 osób. W  r. 191> 
organizu je teatr am atorski, a za uzyskane fundusze, zakłada b ib ljo tek ę  para- 
fja lną  i zbiera od m iejscow ych  obyw ateli książki dla m łodzieży. P o zorgan izo­
waniu szkół polskich , uczy  bezpłatn ie śpiewu w 3 szkołach. W- r. 1918 zakłada 
Straż O gniową, a z funduszów  zebranych z im prez teatralnych nabywa rekw i­
zyty  strażackie.

N astępnie przem aw iali: w im ieniu K oleg ju m  organistów  p. W ł. Szawaryn 
z L ublina ; w im ieniu organistów  dek. krasnystaw skiego p. A . A n u siew icz ; 
p. B arw a, brat jubilata, organista z U rzęd ow a; im ieniem  parafjan  —  p. Sza- 
łachw ij i inni.

P odczas obiadu przem aw iali: K s. Prałat M alinow ski z Krasnystawu, Ks. 
K osior , P rob oszcz  m iejscow y, ziem ianin z O lszanki, im ieniem  m iejscow ej inte­
ligencji —  p. A p tekarz  z Ł opiennika i w iele innych osób, a wszystkie te  p rze ­
m ów ienia nacechow ane były w ielką serdecznością  i życzliw ością  dla jubilata.

W  m iędzyczasie w ręczon o  ju bilatow i im ieniem  K oleg ju m  —  dyplom  uzna­
nia za czterdziestoletn ią pracę, upom inki od parafjan , ks. P roboszcza , inteli­
g encji m iejscow ej i kolegów -organistów .

Z  B Y C H A W K Ł

Dnia 31 sierpnia r. b. od by ło  się zebranie organistów  dek. B e łżyck iego  
w B ychaw ce, w którem  wzięli udział człon kow ie Zarządu pp. K oszow ski i P o ­
dobińsk i z Lublina. O godz. 10 odpraw iona została przez ks. P roboszcza  Osucha 
msza św. żałobna za duszę ś. p. Ks. S iennickiego, Dziekana, zm arłego w dniu 
28 sierpnia, podczas k tóre j odśpiew ali organiści na głosy m szę żałobną p od  b a ­
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tutą p. K oszow skiego i akom panjaraencie p. P odob ińsk iego. Zm arły ks. D zie ­
kan interesow ał się stale sprawam i organistow skiem i w  swoim  dekanacie i p o ­
pierał swoim  autorytetem  te zebrania.

O godz. 11 zebranie otw orzył i p rzew odniczy ł delegat p. G oliński. T em a­
tem  obrad  była sprawa nauczania ludu pieśni re lig ijnych . P ostanow ion o, by  przy 
popa rciu  m iejscow ych  p roboszczów , urządzać w każdą niedzielę lek c je  z ludem  
w kościele.

P. J. K w iatkow ski, organista z W ojc iech ow a  przem aw iał na tem at: Chór, 
ja k o  czynnik kulturalno-ośw iatow y w społeczeństw ie. P. p ro f. K oszow ski, p rze ­
prow adził lek c ję  praktyczną z harm onizacji m elod ji i układu głosów  na ch ór 
m ieszany.

C hór, z łożony z organistów , w ykonał na głosy  pieśni religijne pod  d y ­
rekcją  poszczególn ych  kolegów . Zagadnienie nad organizow aniem  i prow a dze­
niem  chóru  i stosunek tegoż do k ierow nika , w ygłosił p. p ro f. K oszow ski. W  ze­
braniu w ziął udział m iejscow y p roboszcz  ks. Osuch, k tóry  żyw o interesow ał się 
zagadnieniam i życia  i pracy organistow skiej.

P o  zebraniu bardzo gościnnie podejm ow ali obiadem  pp. W cińscy. Organiści 
odnieśli bard zo m iłe i pou cza jące  wrażenia z tego  zebrania.

Z  M O K R E L IP IA .

W  dniu 5 września r. b. w  k oście le  M okrelipskim  odbył się od b iór  n o ­
w ych  organów , zbudow anych przez  Stanisława Jagodzińskiego z Garbatki pod 
Radom iem . Organy system u inechaniczno-stożkow ego, m ają 15 odrębnych  g ło ­
sów , 2 m anuały, pedał i 10 re jestrów  p om ocn iczych . In icja tyw ę do budow y tego 
instrum entu dał zm arły przed  k ilku laty tam tejszy chórzysta, k tóry  w  testa­
m encie przeznaczył na ten cel 6 m orgów  ziem i. D zięki energ ji i staraniom  m ie j­
scow ego P roboszcza  ks. R udzińskiego, zapoczątkow ane przez  chórzystę dzieło 
d oprow adził d o  końca. D o ca łości tych  organów , brak jeszcze  4 głosy, je d ­
nak z braku funduszów , d orob ien ie  sam ych piszczałek  od łożon o  na p óźn ie j. 
P rzy od b iorze  organów  byli, op rócz  m iejscow ego ks. P roboszcza  i p. Janczew ­
skiego organisty, pp. P odob ińsk i i Szawaryn z Lublina, K s. C ieślicki, D ziekan 
ze Szczebrzeszyna, 0 0 .  B ernardyni z R adecznicy , ziem ianin p. Swiderski i sp o­
ra ilość parafjan  przybyłych  na tą uroczystość. Na początku  p. A . Janczewski 
odegrał postlu d ja : Surzyńskiego i H essego. Szereg u tw orów  Surzyńskiego, B a ­
cha, M endelsohna, Silvera, S torera, Cadmana i innych odegrali pp. P odob ińsk i 
i Szawaryn. P ara fjan ie  tam tejsi słuchając m uzyki, cieszyli się z od pow iedniego 
instrum entu w zbogaca jącego  wspaniałą św iątynię. Zew nętrzną swą budow ą, 
organy dostosow ane zostały do stylu g o tyck iego  kościoła . Organy posiadają 
głosy nader urozm aicone, dzięki czem u pozw alają grającem u w ydobyw ać piękne 
e fek ty  a w całości posiadają siłę pow ażną i im ponującą . D od ać należy, że firm a 
St. Jagodzińskiego istnieje od  30 lat i w ybudow ała dotąd 99 organów , ostatnie 
właśnie w M okrelip iu , dzięki czem u cieszy się solidną opinją .
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Z  O B SZY .

W  dniu 20 sierpnia r. b. odbył się odpust w  p ara fji Obsza. Sumę u ro ­
czystą ce lebrow ał ks. P roboszcz  z W ojc iech ow a , w czasie k tóre j połączon e ch óry  
mieszane z Obszy i Ł ukow ej w ykonały m szę czterogłosą  „A n g e loru m  Custodum '’4 
S ingerbergera pod  batutą p. L ucjana C zaporow skiego przy akom p. p. Józefa  
K utym y. W  czasie o ffe rtor iu m  chóry odśpiew ały czterogłosow e „O  Sanctissim a44. 
Części zm ienne odśpiew ali obecn i organiści. Całość wykonania śp iew ów  litu r­
gicznych wypadła dość popraw nie. U czestnik

Z ŁA Ń C U C H O W A .
W  dniu 6 sierpnia r. b. w Ł ańcuchow ie odbyła się uroczystość odpustow a 

ku czci P rzem ien ienia P ańskiego. P iękna p ogod a  dozw oliła  ludności zgrom adzić 
się tłum nie. Przybyła też kom panja z M ikjow a z Ks. P roboszczem , na przyw i­
tanie k tóre j w yruszyła procesja  z m iejscow ego kościoła . T o  też k ośció ł nie 
m ógł pom ieścić w sw ych jm urach  w szystkich w iernych, tak że w iększość m odliła 
się na cm entarzu. Sumę celebrow ał Ks. Dziekan W . Krasuski, a słow o B oże 
w ygłosił P roboszcz  z sąsiedniej para fji. W  czasie sum y mszę ku czci św. Ludwika 
w ykonał ch ór  m ieszany p od  dyr. p. W alczaka p rzy  akom panjam encie p. L. D a­
niela. Zm ienne części w ykonali obecn i pp. organiści.

P om im o pew nych usterek, tak często  spotykanych na prow in cji, a p rzy ­
czyną których  jest brak sali do śpiewu i instrum entu d obrego  w kościele, z p rzy ­
jem nością  słuchało się śpiewu. Znać, że p. dyrygent pragnie w ykorzystać swoją 
w iedzę i zam iłowanie, by  otrzym ać jak  najlepsze w yniki. Zatem  przy dobrych  
chęciach  p. W alczaka i m ając tak życzliw ego i oddanego Ks. P roboszcza , wszyst­
kie te trudności będzie m ógł pokonać. P rzez silną bow iem  wolę i pracę zawszę 
d o  celu  dochodzim y. U czestnik

v  . Z M IA N Y  W ŚRÓ D  O R G A N IS T Ó WZ a m i a n y :
P iotr K otliński z R zeczycy  Ziem iańskiej do D zierzkow ic. B olesław  D udek 

z D zierzkow ic do R zeczycy  Ziem iańskiej.
p. o. Bronisław  F ilipek  z Leszkow ie do O lbięcina.
p. o. M arjan M ieszkow ski z O trocza  do L eszkow ie.
p. o. Stanisław A ntoniak  z M ajdanu Starego do O trocza
M i a n o w a n i :
J óze f K aczorek  w p ara fji M arjackiej w Chełm ie.

N ow e  W yd a w n ictw a  N ow e  W yd aw n ictw a

K A N C J O N A Ł
Cena dwadzieścia złotych —  Wydanie drugie uzupełnione 

O  p r a c o w a ł  K s .  D r .  W a ę ł a w  G i e b u r o w s k i

Do nabycia w Związku Organistów w Poznaniu, Szkolna 18.
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ZWIĄZEK CHÓRÓW KOŚCIELNYCH 
ARCHIDIEC. GNIEŹNIEŃSKO-POZNANSKIEJ

K O M U N IK A T Y  Z A R Z Ą D U .

U s t a w a  o s t o w a r z y s z e n i a c h  a Z w i ą z e k  C h ó r ó w  
K o ś c i e l n y c h .

Sprawę ustosunkowania się Związku Chórów Kośc. do ustawy
0 stowarzyszeniach, Zarząd ma na oku i jest w stałym kontakcie 
z Władzą Duchowną i innemi czynnikami; gdy sprawa dojrzeje, 
zadecydujemy, co należy, i chóry na czas poinformujemy, a w da­
nym razie zwołamy nadzwyczajne walne zebranie delegatów.

Podając chórom regulamin Zw ., prosimy go przedyskutować
1 ewtl. poprawki nadesłać na piśmie. Regulamin będzie zatwierdzo­
ny na nast. W aln. Zebraniu.

Dnia 16. 9. b. r. utworzył się noWy Okręg w Środzie.

P o k w i t o w a n i e  w p ł a c o n y c h  s k ł a d e k  n a  r o k  1933.
1. Ostrów I półr. 6 ,25 zł. 2. Poznań-Główna 5 zł. 3. Poznań- 

Dębiec 10 zł. 4. Poznań-Górczyn (chór miesz.) 14,75 zł. 5. Poznań- 
Jeżyce (miesz.) 16,25 zł.

R E G U L A M IN
Z W IĄ Z K U  C H Ó RÓ W  K O ŚCIELN Y CH  A R C H ID IE C E ZJI G N IE ŹN IEN SK O -

P O ZN A N SK IF J.

P r z y s t ą p i e n i e  d o  Z w i ą z k u .

Zarząd C hóru, pragnącego przystąpić do Zw iązku, p o  zapoznaniu się 
z ustawami i regulam inem  Zw iązku, p odp isu je  dekret przystąpienia d o Zw iąz­
ku bezpośredn io , a Zw iązek przydziela  ch ór do od pow ied n iego  Okręgu.

P rzy  zgłoszeniu p oda je  ch ór im ienny spis zarządu oraz liczbę czynnych 
i w spiera jących  człon ków , ustawę (o  ile własną posiada), obow iązu je  się abono- 
wać co  najm niej jed en  egzem plarz pism a „M u zyka K oście lna44 i p łacić składkę 
uchw aloną przez W alne Zebranie począw szy za rok  ten, w jak im  w stępuje do 
Zw iązku.

Chór zalegający z składką Zw iązkow ą lub O kręgow ą, nie ma głosu na ze­
braniach Zw iązkow ych  i O kręgow ych .

Spraw ozdania roczne przesyłają tak O kręgi jak  i p oszczególn e ch óry  
w I. kw artale roku  do biura Zw iązku.

C złonkom  Zarządu G łów nego przysługuje praw o uczestniczenia i zabiera­
nia głosu we w szystkich zebraniach O kręgow ych  i p oszczególn ych  ch órów  na­
leżących do Zw iązku.
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O k r ę g i .

Zw iązek dzieli się na O kręgi, k tóre  się tw orzy  w m iarę w zrastających 
ch órów  należących do Zw iązku w danej okolicy.

D elegatow i Zarządu wzgl. dyrygentow i O kręgu w olno każdego czasu w i­
zytow ać chór, służyć m u radą i w skazów kam i, o ile zachodzi tego potrzeba.

K o n k u r s y  i Z j a z d y  c h ó r ó w .

K ażdy  O kręg urządza coroczn ie  konkurs ch órów  należących do O kręgu.
0  term inie konkursu należy Zarząd Gł. uw iadom ić conajm niej 3 m iesiące 
przed  konkursem .

C hóry dzieli się na podstaw ie w yznaczonych  pieśni konkursow ych  na 
dwie k ategorje , p rzyczem  ilość otrzym anych punktów  na ostatnim  konkursie 
d ecydu je , do k tóre j k ategorji dany ch ór należy.

W  konkursie biorą udział obow iązkow o wszystkie chóry należące do O krę­
gu i to m ieszane, m ęskie i żeńskie.

O c e n a  k o n k u r s u .

C hór ocenia się na podstaw ie następujących cenzur: intonacja, rytm ika, 
dynam ika, frazow anie, w ym ow a, dyrygow anie i ogólne brzm ienie: przyczem  
5 oznacza doskonale, 4 bardzo d obrze, 3 dobrze, 2 dostatecznie, 1 niedostatecz­
nie i O źle. W ynik  p od a je  się w średniej arytm etycznej.

A żeb y  otrzym ać nagrodę musi chór zdobyć conajm n iej 23 punkty w  sw o­
je j kategorji, a taką samą liczbę ażeby przejść do k ategorji I. Chóry I kate­
gorji, k tóre  nie otrzym ają conajm n iej 23 punkty, przechodzą do k ategorji II.

C hóry stające p ierw szy raz do konkursu rozpoczyna ją  kategorją  II, mogą 
jedn akże p o poprzedniem  uprzedzeniu Zarządu O kręgu wystawić w  tym  sa­
m ym  konkursie w I. kategorji, o  ile uzyskają w  II. k ategorji conajm n iej 23 
punkty.

Chór, k tóry  w  poprzedn iem  roku do zaw odów  nie stawał, a nie podał d o ­
statecznych p ow odów  potw ierdzon ych  przez Zarząd O kręgow y, m usi rozp ocząć
od kategorji 11.

Za zgodą Zarządu Gł. i O kręgow ego w ełno ch órow i z okazji jubileuszu
1 innych ważnych w ydarzeń urządzać popisy  ch órów  o nagrody.

C hóry innych O kręgów  m ogą brać udział w  konkursie obcego  Okręgu 
w ów czas, o ile w ystępow ały w ostatnim  konkursie swego Okręgu.

S ę d z i o w i e  K o n k u r s u .

Skład konkursow y składa się conajm n iej z trzech  człon ków  zatw ierdzo­
nych przez Zarząd G łów ny. P rzew odn iczącym  sądu jest przedstaw iciel Zw . 
wzgl. O kręgu, o ile nie w ystępu je do konkursu ja k o  dyrygent, k om pozytor lub 
człon ek  chóru  stającego do konkursu.

Sędzią konkursu m oże być ty lko fa ch ow y  m uzyk, zwłaszcza dyrygent 
chóru.
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U zgodnioną ocenę podpisują w szyscy sędziow ie. Odpis sporządza sekretarz 
okręgu  i doręcza prezesow i O kręgu.

P rzew odniczący  ju ry  ogłasza wynik konkursu prezesom  i dyrygentom , 
om awia całokształt i daje od pow iedn ie in form acje  w ocen ie i w ykonaniu u tw o ­
rów  konkursow ych . TT , ,J U t w o r y  k o n k u r s o w e .

U tw ory konkursow e w yznacza Zw iązek. O bok  utw oru w yznaczonego zaleca 
s ię  w ykonanie utw oru dow olnego.

P r z e p i s y  o g ó l n e .

D o konkursu m ogą stanąć tylko ch óry  należące do Zw iązku, a w p oszcze ­
gólnych chórach  tylko człon kow ie danego choru . Członek należący do w ięcej 
ch órów , m oże brać udział w konkursie tylko w chórach  tego  sam ego kościoła.

N agrody nie m oże otrzym ać chór, k tóry  zalega z składką do Zw iązku 
luh Okręgu.

K ażdy ch ór  b ierze obow iązkow o udział w swoim  O kręgu ; w obcym  
O kręgu w ów czas, o ile  wystąpił w  ostatnim  konkursie swego Okręgu.

K oszta połączon e z zjazdem  wzgl. konkursem  p onosi O kręg, a wrazie 
d oboru  w płaca na cele Zw iązku conajinniej 25%  z czystego zysku.

Na jak iekolw iek  odchylenie od regulam inu m oże jedyn ie  zezw olić Z a ­
rząd  G łów ny.

Z RO CZN EG O  W A L N E G O  ZE B R A N IA  D E L E G A T Ó W  
OK R Ę G U  G N IE ŹN IE Ń SK IEG O  Z W IĄ Z K U  CH Ó RÓ W  K O ŚCIELN Y CH

Dnia 6 czerw ca rb. od by ło  się roczne walne zebranie delegatów  okręgu 
gnieźnieńskiego Zw iązku C hórów  K oście lnych  w hotelu  Lecha.

Zebranie zagaił patron okręgu  ks. dziekan Za b łock i w itając przybyłych  
delegatów  ch órów  m iejscow ych  i pozam iejscow ych . P o zaznajom ieniu obecnych  
z porządkiem  obrad  nastąpiło stw ierdzenie przybyłych  delegatów . Na zebraniu 
były  reprezentow ane następujące ch óry  kościelne z P obiedzisk  p. Zyw ert, 
z C zerniejew a p. N ow ick i, M ęski Chór Sera fick i G niezno pp. W rób lew sk i i G ó r ­
ski, z M ogilna pp. Żurow ski i K raśny, z K ędzierzyn a p. Spychalski, z P ow idza 
p G aziński, z R ogow a p. Freitag i Chór Farny z G niezna pp. B udzbon  i C icho­
w icz. P rotokolan tem  na walnem  zebraniu zootał p. G órski a ławnikam i pp. Ż u ­
rowski i Freitag. P rotok ó ł z ostatniego rocznego w alnego zebrania z1 dnia 12.
V I. 1932 odczyta ł sekretarz p. N ow ak oraz spraw ozdanie z zjazdu ch órów  k o ­
ścielnych  w G nieźnie z dnia 9. X . 1932 r. Skarbnik p. P ejka  zdał spraw ozdanie 
kasow e ze zjazdu oraz spraw ozdanie ca łoroczne. Zgodność sprawozdania p o ­
świadczyła kom isja  rew izyjna. Skarbnikow i udzielono pokw itow ania.

Ks. D ziekan Za b łock i dzięku je zarządow i okręgow em u za pracę zwłaszcza 
z okazji zeszłoroczn ego zjazdu. O rganizacja zjazdu była sprawna, a śpiew  p o ­
szczególnych  ch órów  stał na wysokim  poziom ie.

N astępnie przystąpiono do w yboru  now ego zarządu. N ow y zarząd u k on ­
stytuow ał się w następującym  składzie —  patron okręgow y —  Ks. Dziekan
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Z a błock i, w icepatron  — Ks. K u b ick i z M ogilna, prezes —  p. B udzbon , w ice ­
prezes —  p. Zyw ert, sekretarz —  p. N ow ak, w icesekretarz —  p. G órski, skarb­
nik —  p. P ejka . b ib ljo tek arz  —  p. Z d rojew sk i, ław nicy pp. Gaziński i Kraśny. 
K om isja  rew izyjna pp. Żurow ski i N ow ick i. D yrygent okręgow y p. C ichow icz. 
Ks. D ziekan wita now ow ybrany zarząd i p rosi o gorliw ą pracę.

N ad sprawą tegoroczn ego z jazdu ch órów  kościelnych  okręgu  gnieźnień­
sk iego wywiązała się obszerna dyskusja. Z jazd  ten odbędzie  się w roku b ie ­
żącym  w M ogiln ie w m ies. październ iku. O rganizacją  z jazdu zajął się chór 
z M ogilna p od  opieką zarządu ok ręgow ego. U chw alono urządzić zjazdy każ­
dego roku, zawsze w innej m iejscow ości, a za 5 lat w G nieźnie. N agrody będą 
w postaci dyplom ów  oraz nagroda w ędrow na za śpiew  gregorjański. Chóry 
b iorące  udział w z jeździe p odzie lon e będą na 2 kategorje . C hóry m ają dow olny 
w ybór kategorji. U tw ory do poszczególn ej k ategorji ustali kom isja  z dyrygentów  
chórów .

Spraw ozdanie z zjazdu  Związku, w  Poznaniu z dnia 11 m aja 1933 zdał 
prezes p. B udzbon . Na z jeździe  w P oznaniu poszczególn i delegaci w yrażali swe 
bolączk i oraz ustalono program  p ra cy  na przyszłość. Na z jeździe rów nież p o ­
ruszono sprawę z jazdów  ch órów  poszczególn ych  okręgów . W  roku 1932 tylko 
dwa okręg i zdobyły  się na zjazd m ianow icie najstarszy okręg poznański i, n a j­
m łodszy okręg gnieźnieński. Ks. D ziekan rów nież przypom ina, by ch óry  nasze 
w ięce j interesow ały się liturgją kościoła . Prezes p. B udzbon  kom uniku je , że 
ks. K ardynał Prym as wszczął starania celem  włączenia ch órów  koście lnych  do 
akcji katolick ie j. W końcu  zwraca się prezes do Ks. D ziekana Z a b łock iego  z p o ­
dziękow aniem  za trudy i prace ja k o  patron  okręgow y.

Ks. D ziekan Za b łock i życzy  tak zarządow i okręgow em u ja k  i delegatom  
pom yśln ości w dalszej pracy, so lw u jąc zebranie po dwu i pół godzinnych  obra ­
dach iiasłem „C ześć  P ieśni44.

Z JA ZD  C H Ó RÓ W  K O ŚC IE LN Y C H  O K R Ę G U  K U JA W SK IE G O .

W  n iedzielę dnia 9 lipca  b. r. odbyła  się na teren ie Cukrow ni w Jan iko­
wie wspaniała m anifestacja  m uzyki re lig ijn e j, zorganizow ana d orocznym  zw y­
czajem  przez Zarząd O kręgu K ujaw skiego. U dział w z jeździe  w zięły  następu­
jące  ch óry : 1. Chór kośc. par. N. M. Panny Inow rocław . 2. Chór m ęski przy 
koście le  M. B osk ie j Inow rocław . 3. Chór kośc. im . św. C ecylji B arcin. 4. C hór 
kośc. —  M ątwy. 5. Chór kośc. Janikow o oraz z sąsiedniego okręgu gnieźnień­
sk iego Chór Farny —  G niezno. N ie przybyły  natom iast ch óry  kośc. Łabiszyn 
Piaski oraz ch ór im . św. C ecylji In ow rocław . (P ierw sze dwa chóry dostatecznie 
uspraw iedliw ione —  ostatni n ieu spraw iedliw ion y). Na zjazd pow yższy zawitał 
delegat Zw iązku Chórów  K oście ln ych  z P oznania p. R. D roszcz oraz przybyły 
liczne d elegacje  ch órów  k oście lnych , św ieck ich  i innych tow arzystw .

P rogram  z jazdu  był następu jący: 0  godz. 9 rano odbyła się w sali w Cu­
k row ni próba w szystkich ch órów , poczem  w  p och od z ie  z transparentam i udały 
się w szystkie organizacje do m ie jscow ej k ap licy , gdzie uroczystą m szę św. o d ­
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praw ił ks. p rob . Z ięciak  z Ostrow a, a piękne, kazanie o śpiew ie koiśc. w ygłosił 
patron  okręgu  ks. prob . D ąbrow ski z M ątew, naw ołu jąc w szystkich śpiew aków  
do w ytrw ania i dalszego p ielęgnow ania tak zbożn ego celu , jakim  jest uśw ietn ie­
nie nabożeństw  w koście le  p ięknym  śpiewem .

P rzed uroczystą mszą św. odśpiew ały  złączone ch óry  p od  batutą dyryg. 
okręg. p. C iesielskiego z Inow rocław ia „B og u rod z icę44 a podczas nabożeństwa 
„M issa D e A ngelis44 i Credo III . Na o ffe r to r ju m  i na zakończenie m szy od śp ie ­
w ały chóry  koście lne par. N. M. Panny z Inow rocław ia  2 stacje „M itterera44 
z tow . ork iestry  59 p. p. W lk p . ż Inow rocław ia . N abożeństw o zakoń czon o  w sp ól­
nym  śpiew em  „M y chcem y B oga44. P o  nabożeństw ie udały się w szystkie chóry 
długim  p och od em  z orkiestrą na czele do lasku nad jez iorem . T utaj nastąpiło 
uroczyste otw arcie  zjazdu przez prezesa okręgow ego  p. dyr. L eszkow skiego, p o ­
przedzone odśpiew aniem  „G a u d ę  M ater P olon ia44 przez ch ór z Janikow a. B ar­
d zo za jm ujący i treściw y re fera t o aktualnych zagadnieniach m uzyki litu rg icz ­
nej w ygłosił ks. Z iarniak z Inow rocław ia , w zbudzając żyw e zainteresow anie 
w śród  śpiew aków , czego dow odem  były  n iem ilknące oklaski.

Z  k o le i nastąpiły przem ów ienia i składanie życzeń. Jako pierw szy zabrał 
głos delegat Zw iązku p. D roszcz z Poznania , k tóry  w  swem  przem ów ieniu  z ra­
dością  stw ierdził, że okręg kujaw ski wraca znow u na w yżyny. P rócz  tego  skła­
dali jeszcze życzenia delegaci: Chóru Farnego z Inow rocław ia , Chóru K ośc ie l­
nego z Łabiszyna, chóru  św ieck iego „M on iu szk o44 z Inow rocław ia , p. Jarosław ­
ski, sołtys z Janikow a, p. W ojciech ow sk i, k ierow nik  szkoły  z Janikow a, p. Pi- 
wański, prezes tow arzystw  z Janikow a, oraz p. W iśniew ski, delegat T ow . k o le ­
ja rzy  z Janikow a. N astępnie sekretarz okręgow y  p. R. D roszcz z Inow rocław ia 
od czyta ł telegram y i życzenia, poczem  og łoszon o  przerw ę obiadow ą do godz. 3 
popołu dn iu .

Drugą część zjazdu  rozp oczęto  koncertem  ork iestry  59 p. p. W lkp. z In o ­
w rocław ia . 0  godz. 4 od by ły  się p opisy  ch órów  w następującym  porządku.

1. Chór m ieszany im. św. C ęcylji B arcin , k tóry  w ykona ł: 1) E xultabunt 
sancti o f f ic ii  de A p osto li 8-głos. W itt. 2) Misit m e vivens Pater. Resp. M o- 
ezyński.

2. C hór m ieszany M ątw y: 1) Sanctus44 ze m szy de A lberti —  Ks. K . K lein . 
2) Psalm  100 —  M endelsohn.

3. Chór m ieszany Jan ikow o: 1) Jezu Bram  n ieb iesk ich  chw ało —  H. R i- 
nek . 2) Sanctus ze m szy —  K rogu lsk iego.

4. Chór m ęski przy koście le  M. B osk ie j — - In ow rocław : 1) W ita j gw iazdo 
m orza —  ze zb iorów  M usica Sacra. 2) R egina C oeli —  Schnabel.

5. Chór m ieszany par. N. M. P anny —  In ow rocław : 1) O sacrum  convi- 
vium  —  Ks. Surzyński. 2) G loria  ze m szy P iotrow iń sk ie j, M oniuszki, z tow . 
ork iestry.

6. Chór m ieszany Farny —  G n iezn o: „M ote t  E ucharystyczny44 N ow ow ie j­
skiego.

W koń cu  odbył się kon cert p ieśn i św ieck ich , w ykonany przez te same chóry.
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P o  k on cerc ie  zabrał glos p on ow n ie  delegat Zw iązku, k tóry  w p rzem ów ie­
niu swem  scharakteryzow ał k o le jn o  wszystkie ch óry  oraz w yraził swe za d ow o­
lenie i p odziw  z p ow odu  w ysok iego poziom u artystycznego, na jakim  stoją 
chóry, zrzeszone w okręgu  K ujaw skim  oraz zachęcił w szystkich śpiew aków  do 
dalszej w ytrw ałej pracy, która n iew ątpliw ie sp ow od u je  coraz to  lepsze wyniki. 
Zaznaczył rów nocześnie, iż w  następnym  roku odbędą się zgodn ie  z now ym  re ­
gulam inem  konkursy w e w szystkich okręgach, o czem  zostaną chóry jeszcze  p o ­
w iadom ione oraz p o lecił pp . dyrygentom  szczególn ie  rozpow szech n iać literaturę 
m uzyczną naszych polsk ich  kom pozytorów , ażeby tem sam ein zam anifestow ać 
nasze zam iłow anie do rodzim ej sztuki. Na zakończenie o fic ja ln e j części zjazdu 
w ręczył patron okręgow y ks. p roboszcz D ąbrow ski w szystkim  pp. prezesom  
dyp lom y pam iątkow e oraz podziękow ał w szystkim  gościom  i chórom  za liczne 
przybycie. O rganizacja Z jazdu  była w zorow o p rzygotow ana; zasługa to Zarządu 
O kręgow ego z prezesem  p. D yrektorem  K . K . 0 .  Leszkow skim  na czele, k tóry  
dużo szczerej pracy pośw ięcił reorgan izacji Okręgu K u jaw skiego. Życzyćby  
na leżało, ażeby Zarząd ten m ógł d ługo spraw ow ać swe urzędy, albow iem  w ów ­
czas byłaby gw arancja na leżytego rozw oju  tego okręgu. N ie m niej zasług za­
skarbił sobie K om itet W ykon aw czy, k tórego  duszą był w iceprezes okręgow y 
p. H ankiew icz z Inow rocław ia . W spóln ie  z sekretarzem  okręgow ym  p. R . D re ­
szczem  z Inow rocław ia  oraz prezesem  m ie jscow ego  chóru  koście ln ego  p. Le- 
żałą p rzeprow adził on znakom icie program  Z jazdu , za co  delegat Zw iązku 
złożył w ym ien ionym  Panom  w im ieniu Zarządu G łów n ego p odziękow an ie.

P odziękow an ie  na leży się rów nież D yrekcji Cukrow ni w Janikow ie z.i 
bezinteresow ne oddanie terenu na powyższą im prezę, K om itetow i H on orow em u , 
wszystkim  o fia rod aw com , ks. prob . Z ięciak ow i oraz> ks. Z iarn iakow i z In ow ro ­
cław ia za w ygłoszenie referatu .

KRONIKA MUZYCZNA
W IE L K O P O L S K I Z W IĄ Z E K  KÓŁ ŚP IE W A C ZY C H  

obch od z ił w dniach 16 i 17 września b. r. u roczystość 40-lecia  istnienia sw ego-

R E C IT A L  O R G A N O W Y  FEL. N O W O W IE JSK IE G O  W  G D Y N I.

D nia 25 lipca b. r. w k oście le  N ajsł. Serca Jezusow ego odbył się recital 
organow y Feliksa N ow ow iejsk iego, na którym  kom p ozy tor  odegrał swą Sym- 
fon ję  organow ą Nr. III z cyklu  9 -ciu  sym fonij. K rytyk  m uzyczny „K u r je ra  P o ­
rannego14 z W arszaw y p isze: „N ow ow ie jsk i gral p o  m istrzow sku sw ój wspaniały 
utw ór w yw ołu jąc nastrój nadzw yczaj uroczysty. K on cert zgrom adził dużo in te ­
ligencji. W śród  gości zauważyliśm y przedstaw icieli K om isarjatu  Rządu, N a­
czelnika W ydzia łu  Spraw Społ. Dr. Parnow skiego, D yrektora  LTrzędu M orsk iego 
inż. Ł ęgow skiego, Inspektora  żegl. P olsk . K om andora  B ram ińskiego, i inn ych”
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Gazeta G dyńska: „R ec ita l N ow ow iejsk iego był n ie jako nawiązaniem  do nie­
daw no od bytego w Toruniu  I ii-g o  K ongresu  M uzyki K oście lnej i niew ątpliw ie 
przyczyni! się do podniesienia na naszem w ybrzeżu  kultury artystycznej. W spół 
udział brał m iejscow y ch ór kościelny, k tóry  w ykonał p od  d yrekcją  W acław a 
B etle jew skiego dwa m otety  a capella „V id eru n t om nes fines terrae44 M ikołaja 
Zielińskiego, polsk iego m istrza p o lifon ji (w iek 16-ty) oraz Fuxa „A n gelis  suis4' 
Dziennik P om orsk i: „R ec ita l organow y obją ł III Sym fon ję „Sou ven ir  de L ou r­
des44. Cudne m elod je , bujna inw encja  harm oniczna, m istrzow skie zw oje  kon- 
trapunktyczne, bogactw o kolorytu  i g łębok i nastrój religijny, o to  g łów ne cech y 
tego w ielk iego dzieła. P row adzi ono nas do cudow nej groty  gór p irenejsk ich , 
m aluje p rzed  nami Cud zjaw ienia się N ajśw . M arji Panny i k orzy  tysiączne 
tłum y w iernych w nabożnej m odlitw ie błagalnej o P olskę i b łogosław ieństw o 
N ajśw iętszej Panienki. W spaniała technika organow a kom pozytora  i jeg o  ideal­
na in terpretacja  dopełn iły  całości. P ubliczność, k tóra  po brzegi zapełniła św ią­
tynię, opuszczała ją  w w ielk iem  zbudow aniu duchow em .44

I. P A D E R E W SK IE M U

nadała R ada M iejska m iasta L ozanny (Szw ajcarja) w d ow ód  uznania i podziw u 
dla w ie lk iego  artysty godn ość obyw atela hon orow ego . P aderew ski jest siódm ym  
z k o le i h on orow ym  obyw atelem  Lozanny. U niw ersytet lozański nadał Paderew  
skiem u doktorat honoris causa. Jest to  dwunasty z rzędu d oktorat hon orow v 
Paderew skiego.

A K A D E M IC K I CHÓR K O ŚC IE L N Y  „A M B R O S IA N U M 44.

Od czasu, gdy k ośció ł św. A nny w W arszaw ie stał się akadem ickim , powstał 
przy  nim chór, k tóry  m iał w ypełniać śpiew em  akadem ickie m sze święte. Z  p o ­
czątku liczba czon ków  była zbyt nikła, by  m ogła stanow ić organ izację ; ch ór był 
luźną grom adką, niczem  niezwiązaną. D op iero  w styczniu 1931 roku, ks. R ektor 
Edward Szw ejn ic, rzucił m yśl stw orzenia ścisłej organ izacji, o określonym  celu, 
M yśl ks. R ektora , p oparta  cennem i jeg o  w skazów kam i, została urzeczyw istniona 
w postaci obecn ie  istn ie jącego „A m brosian u m 44. Na zebraniu piętnastu cz łon ­
ków  założycie li p rzy jęty  został statut i regulam in, w ybrany zaś Zarząd z kol. 
M ierzyńskim  na czele, przystąpił do pracy  nad położen iem  silnych podw alin  a d ­
m inistracyjnych  i organizacyjnych  akadem ick iego zesp du  śpiew aczego.

Chór nasz rozw inął się w szybkiem  tem pie. O siem dziesięciu  człon k ów  —  
to, ja k  na m łody ch ór m ieszany, liczba  napraw dę im ponująca . W pływ a na to 
miła i sym patyczna atm osfera koleżeńsk iego w spółżycia , w ytw orzona na ze ­
braniach tow arzyskich, w ycieczkach  i t. p.

„A m brosian u m 44, wziąw szy sobie za g łów ny cel p ielęgnow anie śpiewu re ­
lig ijn ego i uświetnianie nim niedzielnych nabożeństw  akadem ickich , śpiewa 
jedn ak  pozatem  na licznych  kon certach  i akadem jach , w W arszaw ie i na p ro ­
w incji. K ierow n ictw o artystyczne chóru  spoczyw a w ręku kol. B olesław a P lu ­
cińskiego. A kom pan jam en t na kon certach  i w koście le , oraz p artje  solow e są
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obsadzone przez człon ków  „A m brosian um 44. K ol. P luciński pracu je  na swem  sta­
now isku dyrygenta z podziw u godną w ytrw ałością i ofiarnością . N iezw ykły 
talent jeg o  prow adzi ch ór  do  szybkiego rozw oju , a zapał i energja udzielają się 
ogółow i członków .

K u ratorem  organizacji z ram ienia w ładz akadem ickich jest P ro f. A ntoni 
P onikow ski, prezes R ady N aczelnej Śpiew actwa P olsk iego. P atron u je  ch órow i 
i jest jeg o  kapelanem  w ielk i p rzy jacie l m łodzieży akadem ick iej, ks. Edward 
Detkens. P ierw szym  członkiem  hon orow ym  jest tak zasłużony dla powstania 
„A m brosian u m 44 duszpasterz m łodzieży akadem ick iej, ks. R ek tor  Edward 
Szw ejnic.

R ozw ój „A m brosian u m 44 szybko idzie w kierunku zdobycia  coraz  to  w y­
raźniejszej linji artystycznej. B ib ljo tek a , prow adzona ofia rn ie  przez kol. Pal- 
m ow ską, jest obrazem  pracy  całego „A m brosian u m 44. Zaw iera ona ok o ło  500 
(p ięciuset) u tw orów  chóralnych, oraz m on ografij i czasopism , p ośw ięconych  
m uzyce, zw łaszcza religijnej. D zięk i zapałow i i energ ji kol. Szam otulskiej „A m ­
brosianum 44 nawiązało kontakt z gronem  w ybitnych  m łodych  artystów , k tórych  
nazwiska są praw dziw ą ozdobą p rogram ów  k on certow ych  naszego zespołu.

P oziom  artystyczny chóru  i repertuar, zaw ierający  dzieła m istrzów  tej 
m iary, co : Palestrina, G om ółka, Szubert, M oniuszko i inni, zjednyw a chórow i 
coraz w ięcej sym patyków  a z p ow odu  dość licznego zgłaszania się kandydatów  
Zarząd m usi stosow ać selekcję.

W  W arszawie z pośród  organizacyj śp iew aczych  na jw ięcej kontaktu utrzy 
m uje „A m brosian u m 44 z „L u tn ią44 p ro f. M uszyńskiego, k tóry  kilka m iesięcy tem u 
napisał specjaln ie p iękne hasło (m uzykę i tekst):

„U d erzm y  sercem  w pieśń ja k  dzw on !
P rzez  pieśń do  B oga!
N iech poch w alon y  będ zie  O n !44

Skład Zarządu jest następu jący: P rezes: Jerzy Sekuradzki, w iceprezes: W i­
told  A dam czew ski, sekretarz: Irena Lityńska, skarbnik : Janina Jagodzińska, 
gospodarz osobow y: Olga W iśniewska, gospodarz rzeczow y: Zb ign iew  Litm ano- 
w icz. Zarząd w ybierany jest na jeden  rok . Jer~y Sekuradzki

H Y M N  JU B IL E U SZO W Y  Z  O K A Z JI R O K U  ŚW IĘTEGO

T ak zw ane K oleg ju m  dla spraw w yposażenia duchow ieństw a i instytutów  
koście lnych  p ow zię ło  m yśl uczczenia R oku  Św iętego przez skom pon ow an ie spe­
c ja ln ego hym nu ju b ileu szow ego i w ykonanie tego  pom ysłu  p ow ierzy ło  znanem u 
dyrygentow i „C a p ella  L iberiana44 w bazylice  Santa M aria M aggiore, L ecin io  R e- 
fo ce . W yb itn y  ten k om p ozy tor  jest autorem  hym nów , napisanych dla uczczenia 
M iędzynarodow ego K on gresu  E ucharystycznego w R zym ie w 1922 roku oraz 
z okazji uroczystości ku czci św. A lberta  W ielk iego. P ierw szy egzem plarz now ego 
hym nu R e fo c e  d edykow ał O jcu  św. —  T ekst tego  utw oru napisał ks. prał. 
C erghetti z K on greg acji obrządków .
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ŚM IERĆ O P A T A  B E N E D Y K T Ó W  W  M ON TECASSIN O

W słynnym  opactw ie i k o leb ce  zakonu ben edyktynów  M ontecassino, zmarł 
zasłużony opat tego  k lasztoru 0 .  A m b roży  M aria A m elii, człon ek  papieskiej 
kom isji stud jów  b ib lijn ych  i w iceprzew odn iczący  p ap iesk iej kom isji do rew izji 
W ulgaty.

Zm arły opat g orliw ie  rów nież zajm ow ał się m uzyką kościelną . Jego p ro ­
gram  re form y  tej m uzyki został ca łkow icie  p rzy jęty  przez Piusa X .

K R O N IK A  Z A G R A N IC Z N A  RU C H U  L ITU R G IC ZN E G O

N ow y Instytut dla sztuki koście ln ej. W  porozum ien iu  z Papieską K om isją  
dla sztuki koście ln e j o tw orzy li 0 0 .  D om inikan ie now y Instytut dla sztuki k oś ­
cielnej (Istitu to  B eato  A n g e lico  di studi per L ’ arte secra) z siedzibą w  R zym ie 
przy koście le  dom inikańskim  S. M aria sopra M inerva, (w  k tórym to k ośc ie le  leży 
Fra A n g e lico  —  1455). W  Instytucie będą w ykłady na tem aty : estetyki, liturgji, 
ik on og ra fji, h a g iogra fji, h istorji sztuki i d zie jów  re lig ji; uczestn icy  będ ą : a) albo 
artyści, kształcący się w  m alarstw ie religijnem , a lbo  b ) kandydaci na pro fesorów  
h istorji sztuki przy sem inarjach duchow nych .

„D Z IE Ń  P IE L Ę G N O W A N IA  M U Z Y K ? 6

W  A u strji odbył się w dniu 22 i 23 kw ietn ia  1933 „d z ień  p ielęgnow ania 
m uzyki64 na obszarze całej A ustrji.

A k cja  ta ma na celu przygotow anie  m łode j generacji do p ielęgnow ania 
m uzyki.

Ostatnia godzina szkolna w dniu 22 kw ietnia pośw ięcona była odczytom  
na tem at m uzyki, k tórych  uczn iow ie  słuchali przez rad jo , poczem  urządzone 
zostały k oncerty  w szystkich ork iestr i ch órów  szkolnych, aby w ten sposób 
upraw iać propagandę w śród dzieci szkolnych  za w ciągnięciem  na jw iększej ich 
liczby do zespołów  m uzycznych i zakładaniem  now ych  orkiestr.

Osobny dział pośw ięcony  został p ielęgnow aniu m uzyki koście lnej. O bok  
całego szeregu kon certów  w k ościo łach  w iedeńskich  szczególn ie  w spaniale urzą­
dzony został w katedrze św. Szczepana w spólny k on cert w szystkich  austrjac- 
k ich  ch órów  k oście lnych  z na jd on iośle jszych  w łasności kulturalnych .

O R K IE S T R A  F IL H A R M O N II W IE D E Ń SK IE J

p od  dyr. K lem ensa Kraussa w ystąpiła z k on certem  w  W atykanie w  w ielk ie j sali 
konsystorja lnej. P o  k on cercie  O jciec  św. w yraził uznanie w ykonaw com .

KSIĄŻKI I NUTY
K A N C JO N A Ł  —  C A N TIO N A L E  E CCLESIASTICU M

ukazał się w drugiem  wydaniu, staraniem  ks. m sgr. dr. G iebu row sk iego; roz ­
rósł się do pow ażnego tom u, zaw iera też w szystko, co  w życiu  liturgicznem  p o ­
trzebne dla k ośc io łów , tak katedralnych  jak  para fja lnych , uw zględnia nawet
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specja ln e życzenia n iektórych  d iecezy j. K apłan i, k lerycy  i organiści pow ita ją  
kan cjona ł z uznaniem  i zadow olen iem  —  idzie ty lko o to, ażeby ten k an cjo ­
nał stał się urzędow ym  śpiew nikiem  liturgicznym  w szystkich d iecezy j ca łe j P o l­
ski, oraz o jeg o  praktyczne zastosow anie; w  tym  w zględzie pow inien  k an cjo ­
nał sta - się tem atem  rozw ażań zebrań dekanalnych duchow ieństw a i organ i­
stów. Jedni i drudzy n iech wyznaczą k ogoś, k toby  ich nauczył m elody j litu r­
gicznych , dostosow anych  d o w ydania w atykańskiego; czas najw yższy, ażebyśm y 
nareszcie skoń czy li z w szelką „sw ob od ą 44 istniejącą w  tej dziedzin ie , co  tak b o ­
leśnie się odczuw a, zw łaszcza przy p ogrzebach ; by łoby  nawet wskazanem , ażeby 
N ajdosto jn ie jszy  E piskopat zechcia ł ustalić term in ostateczny na zastosow anie 
się d o  rzym skich m elody j, zaw artych w k an cjon a le  ks. dr. G ieburow skiego. —  
M iło rów nież stw ierdzić, że kan cjona ł zawiera bogaty  zb iór  pieśni polskich  
w tekście i m elody j ustalonych przez kom isję rzeczoznaw czą E piskopatu  p o l­
skiego. Jest rzeczą konieczną, ażeby śpiew niki polskie p rze ję ły  d o  swych zb iorów  
te urzędow e teksty i m elod je . W  dziejach  rozw oju  litu rgji w P olsce  ukazanie 
się kan cjona łu  ks. msgr. G iebu row skiego jest w ybitnem  zdarzeniem  i stanow i 
on ważny dokum ent. X . F.

„O  D Y R Y G O W A N IU 44 P O D R Ę C ZN IK  X . P R O F. JA N A  W IŚN IE W SK IE G O

ukazał się na półkach  księgarskich. G orąco  polecam  pożyteczną tę książkę ka­
pelm istrzom  orkiestr, dyrygentom  ch órów  koście ln ych  i św ieckich , organistom , 
nauczycie lom  śpiew u w  sem inarjach, konserw atorjach  oraz uczniom  m uzyki. 
B ezw ątp ienia  książka „O  dyrygow an iu44 znajdzie się n iety lk o  w czyteln iach  kon- 
serw atoryjnych  ale i w  szkołach średnich, elem entarnych  oraz w  b ib ljo tekach  
p ara fja lnycb . M aterjal p odręczn ika u łożony  jest racjonaln ie, znajdziem y tam 
p ou cza jące  rozdzia ły  teoretyczne ob ok  ob fity ch  w skazów ek o charakterze prak­
tycznym .

W pierw szej części autor om awia w sposób w yczerp u jący  i w szechstronny 
technikę taktow ania w zw iązku z rozm aitem i rodzajam i taktów , przedtaktów  
i ferm at. Na szczególną uwagę zasługuje rozdzia ł o takcie  p ięcio - i s iedm ioczę- 
ściow ym  (i o d a lszych ). O grom ną pom ocą w nauce są ryciny św ietnie pom y­
ślane oraz cytaty  m uzyczne, w śród  których  znajdziem y m otyw y sym fon iczn e 
i op erow e z dzieł B eethovena, G riega, F lotow a, C orneliusa, G ounoda, W ebera ; 
w zakresie m uzyki k oście ln ej m otyw y : R einbergera , G riesbachera, K rom olick ie - 
g o ; w idzę także trzy cytaty  z m o je j „M issa de L isieux4\

Druga część obe jm u je  w ykład o sztuce dyrygow ania, o tem pie  i rytm ie, 
o cien iow an iu  dynam icznem  oraz szereg praktycznych  uwag o p róbach  ch óra l­
nych, orkiestralnych , so listycznych , nawet o prow adzeniu  m uzyki ba letow ej. 
O sobny rozdzia ł traktu je o  arcyw ażnej kw estji ustaw ienia na estradzie chórów  
m ieszanych, m ęskich (a ca p e lla ), sam ej ork iestry  oraz chóru  i orkiestry. Z n a j­
dziem y także rozdzia ł o dyrygow aniu recitativów  (rzecz niełatw a, słabsi d yry­
genci nie w iedzą co  z tein p o cz ą ć ) ; zagadnienie ilustrują przyk łady m uzyczne:
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z oratorjum  H andla „M esjasz14 (recita tivo  secco) i z W ebera „W o ln y  s trz e le c 4 
(recita tivo  ob lig a to ).

T rzecia  część pośw ięcona jest specja ln ie  m uzyce koście ln e j. M ów iąc o dy­
rygow aniu  chorałem  gregorjańskim , autor cytu je  słusznie zdanie z kancjonału  
ks. dr. G iebu row sk iego; dyrygenci i uczn iow ie  pow inn i takie cytaty um ieć na 
pam ięć! Chorał gregorjański sprawia pewną tru dn ość ze w zględu na brak tak­
tów  i rytm ów  znanych nam z m uzyki św ieck iej. A u tor  w yjaśnia jak  należy p o j­
m ow ać nuty akcentow ane i n ieakcentow ane, fa lsobord on e , intonow anie psalmu 
i t. d. Przy następnem  w ydaniu p o leca łoby  się w p row ad zić  jeszcze  uwagi o dy­
rygow aniu ludow ych  polsk ich  pieśni koście lnych  w  w ykonaniu przez ch ór k oś­
cie lny , gm inę i m asy na w olnein  pow ietrzu . Cenny p odręczn ik  uzupełnia ją  roz ­
działy o w łaściw em  zachow aniu się śpiew aków  w koście le  i o zachow aniu się 
dyrygenta, k tórego  przyk ład  działa na jlep ie j na chór, o zasadach k oście ln ej gry 
organow ej oraz o instrum entach. Zakończen ie  stanow i zachęta do dyskusji na 
pow yższe tem aty —  w edług m nie dyskusja ta nie jest potrzebna, albow iem  
podręczn ik  ks. p ro f. W iśniew skiego rozw iązu je spraw y dyrygow ania w  sposób 
jasny i log iczny . K siążka „ 0  dyrygow aniu44 zasługuje na pełne uznanie za w ielką 
w artość pedagogiczną i artystyczną. P ow odzen ie  zapew nione!

J ó z e f P aw lak : A k o m p a n j a m e n t  d o  R e s p o n s o r j ó w  M s z a l n y c h .

N areszcie ukazał się w zorow y akom panjam ent organow y do R esp onsorjów  
M szalnych, oddaw ana oczek iw any przez organistów  i szkoły organow e. A k om ­
panjam ent ten utrzym any jest w pięknym  układzie ; p och ód  p oszczególn ych  g ło ­
sów  sam odzielny i pom ysłow y, faktura przystępna, szczęśliw y użytek z „n u ty  
s ta łe j44 (O rgelpunkt) przy P re fa c ji oraz przy Ite Missa est (Nr. 2, 7 i 12). Ca­
łość  m uzyczna utrzym ana w  duchu liturgji i oparta na tonacjach  kościelnych  
oraz na zasadach rytm icznych  szkoły  solesm eńskiej. O by akom panjam ent p. p ro f. 
P aw laka znalazł się w repertuarze w szystkich organistów  polsk ich  w kraju  i na 

obczyźn ie . F eliks N ow ow iejsk i.

M ikołaj G om ółka : 10 p s a l m ó w  na 3-gł. ch ór dziew częcy  lub ch łop ięcy . O pra­
cow ał F. N ow ow iejsk i. Skład gł. Księg. Św. W ojciech a .

Jakkolw iek  w szelkie transkrypcje psalm ów  G om ółk i m ogą w zbudzić pewne 
zastrzeżenia, trzeba jednak przyznać, że F. N ow ow iejsk i swym  św ietnym  prze­
kładem  w zbogacił dość ubogą b ib ljo tek ę  naszych ch órów  dziecięcych . W ydanie 
N ow ow ie jsk iego  przyczyni się n iew ątpliw ie do  spopu laryzow ania tej p erły  naszej 
literatury m uzycznej i znajdzie przy ok oliczn ościow ych  uroczystościach  szerokie 
zastosow anie.

K s. K . J. S tarościński: M i s s a  i n  h o n o r e m  S . J o a n n i s  C h r y s o s t o -  
m i  na 4-głos. ch ór m ęski. —  E cce  Sacerdos M agnus: a) na ch ór m ęski, 
b) na ch ór m ieszany. —  A d  m ultos annos na chór m ęski. W yd. w P łocku . 

K om p ozy cje  te m ają1 fakturę b. prostą i ubogą inw encję. T y lk o  dla słabych 
ch órów .
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K s. W . Ś w ierczek : A v e  M a r i a  na 4-głos. ch ór m ieszany a capella . Nakł. ks. ks. 
M isjonarzy w  K rakow ie.

N ajnow szy opus ks. Sw ierczka posiada w szystkie cechy t. zw. k om p ozy cy j 
p opu larnych . Jest łatw y, n ieco  sentym entalny i brzm i dobrze.

B. W  a llek -W  a lew sk i: H y m n  E u c h a r y s t y c z n y :  Sław cie usta C iało Pana 
na ch ór m ęski a capella. —  N akł. ks. ks. M isjonarzy. Kraków ’.

K om p oz y c je  chóralne W .-W allew skiego w itają zespoły  nasze zawsze z w iel- 
k iem  zainteresow aniem . H ym n E ucharystyczny nie jest zbyt tru dn y; wymaga 
jedn ak  w ytrw ałych tenorów . Jó~ef Pawlak

A K O M P A N I A M E N T  O R G A N O W Y
DO R E S P O N S O R J Ó W  m s z a l n y c h

na zasadach rytmicznych szkoły Solesmeńskiej 
opracow ał 

J. Pawlak ■—  organista katedry Poznańskiej. 

Cena 1 ,50  zł.
D o  nabycia

w Związku Organistów w Poznaniu, ul. Szkolna 18.

Stare roczniki „M . K .“  polecamy. Cena za rocznik 10 ,—  zl. 

A D M IN . „ M U Z Y K I KO ŚCIELN EJ“ .

„M U Z Y K A  K O ŚC IE L N A 44 w ych od zi w P oznaniu  w p ołow ie  każdego m iesiąca.
A dres R ed ak cji i A d m in istracji: Poznań, ul. Szkolna 18.

W arunki prenum eraty : A bonam ent roczn y  w ynosi 8,—  zł, p ó łroczn y  4,50 zł

Cena zeszytu 1,50 zł.

Cena og łoszeń : strona 70 zł, */2 str. 40 zł, */* str. 25 zł —  K on to  P. K . O. 207-940. 

D o nabycia w księgarniach i składach nut.

Skład główny: Adm in. „M uzyki Kościelnej44, Pozhań, Szkolna 18

W yd aw ca : Z w iązek  O rganistów  A rch id iecez ji G n ieźn ień sk o-P ozn a ń skiej. 
R ed a k tor  od p ow ied zia ln y : Stanisław S iedlew ski, P o z m ń , Szkolna 18.

R oln icza  Drukarnia i K sięgarnia N akładow a, P oznań, Sew. M ielżyńsk iego 24



ZW IĄZEK ORGANISTÓW —  POZNAN, SZKOLNA 18
P O L EC A  N A  B O ŻE  N A R O D ZE N IE :

M sze pasterskie polskie na chór mieszany z tow. orkiestry 
lub organów

B artk iew icz K . T ., Msza Pasterska; part. 3 zł, gł. 30 gr, kom pl. gł. ork. 12,—  zł
H errm ann J., P asterka; part. 3 zł, gł. 25 gr, kom pl. gł. ork. . . . 7,—  „
S tedlew ski St., P asterka; part. 2 zł, gł. 25 gr, o r k ie s t r a .....................10,—
Styś W ., S iedem  k o len d ; part. ork . 12 zł, głosy p o ...................................0,40 ,,

M sze pasterskie łacińskie na chór mieszany 
Furm anik J., Missa Pastoralis (na chór m ieszany i m ęsk i); partytura . 6,—  „
D em biński B ., Msza Pasterska; partytura 4,90 zł, 4  g ł o s y  2,80 „
M iłek  H ., Msza Pasterska, ła c .; part. 4,50 zł, głosy  p o  0,60 „

K olen dy na chór mieszany 
C hlondow ski A ., Pieśń kolend . (R ad ość niechaj z pieśni b i je ) ;  part. 1 zł, gł 0,15 „

—- op . 46 Z b iór  m ało znanych k o len d ; part. 2 zł, gł. po  . . . .  0 ,4 0 ,,
—- C ztery k o len d y  łacińsk ie; part. 2,50 zł, g łosy p o  0,20 „

Flasza T ., Z b iór  k o len d ; part. i 4 g losy  12 zł, głosy  p o  2,25 „
H ord yew icz  J., R ad ość w ielka ; partytura  ....................................1,35 „
S zittel F ., Jakaż to  gw iazda; p a r t y t u r a ........................................................... 1,—  „
M ański T. O., Pastorałka (H ej nam h e j ) ;  p a r t y t u r a .........................................1 ,2 0 ,,
N iew iadom ski St., 20 k o len d ; p a r t y t u r a ........................................................... 3,—  „
N ow ow ie jsk i F., 12 k o len d ; p a r t y t u r a ................................................................. 1,80 „

—- H ym n B ożeg o  N arodzen ia ; part. 70 gr, głosy  p o ...................................0 ,2 0 ,,
—- Śpiew nik gw iazdkow y; partytura 3 zł, głosy  p o ..............................0 ,60 „

Styś W ., D w ie k olendy  (M izerna cicha —  A nielski ch ór); part. 2 zł, gł. p o  0,20 „
Surzyńslci St., K o len d y  p o lsk ie ; p a r t y t u r a ........................................................... 4,— ,,
Surzyński St. i M., K o len d y  (7 ) ;  part. 1,50 zł, głosy  p o  . . ' . . • . 0,25 „
Św ierczek X . W ., 3 m ało znane k o l e n d y ........................................................... 0,60 ,,
W iech ow icz  St., 10 kolend  p o lsk ich ; part. 4,50 zł, głosy  p o  . . . . 0 ,4 0 ,,

K olen dy na 4 glosy męskie 
C hlondow ski A ., Pieśń kolend. (R adość niechaj z pieśni b ije ); part. 1 zł, gł. 0,15 ,,

— ■ 15 m ało znanych k o len d ; part. 2 zł, głosy  p o ....................................0,40 „
Flasza T ., 50 k o len d ; part. i 4 głosy 10 zł, g łosy  p o ....................................2,— ,,

—  Z b iór  k olend  (3 7 ) ; part. i 4 g łosy 10 zł, głosy  p o ..............................2,—  „
G arbusiński K ., 100 k o len d  w 2 częściach na 3 i 4 głosy  po  . . .  2 ,5 0 ,,
K lein  K . X ., Msza Pasterska; part. 2 zł, głosy p o ...............................................0 ,2 0 ,,
K on ior  Fr., K o len d y ; p a r t y t u r a ............................................................................. 2,—  „
Kw aśnik St., 7 k o len d ; part. 3 zł, głosy p o  . . . . ...................................0,40 „
M ański T. O., Pastorałka (H ej nam h e j) ;  p a r t y t u r a ......................................... 1 ,2 0 ,,
Styś W., „P o lsk a  u żłóbka44 na so lo  sopran, tenor, baryton  i chór1 m ęski;

partytura 7,20 złotych , głosy p o ................................................................. 0,40 „
W alek-W alew ski B ., Pastorałka staropolska; p a r t y t u r a ...................................0 ,6 0 ,,
W iech ow icz  St., 10 k olend  p o lsk ich ; part. 4,50 zł, g łosy po . . . . 0,40 „

Różne
F urm anik J „  Jutrznia na B oże N arodzen ie i W ie lk a n oc (na chór m ie­

szany i m ęsk i); part. 6 zł, głosy p o ...........................................................2 ,5 0 ,,
N ow ow ie jsk i F., 20 kolend  na śpiew  so lo  z tow . f o r t e p ia n u ........................12,—  „
ŚW ierzyński M ., „B o ż e  N arodzen ie44, m isterjum  ludow e w 3 obrazach

(z śpiew am i i baletem  na chór, duety, sola i o rk iestrę ); w yc. fort. 12,— ,,




